
Nr. 58. We Lwowie — Sobota dnia 11. Marca 1893. Rok XXXII.
W y c h o d z i  w dni powszednie

w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o podiiDie 2. popołudniu, dla prowir oyi 

o 8. wieczorem.

Przedpłata wynosi:
We Lwow ie z doatawą do domu: miesięcznie zł. 1 :iO, 

kwartalnie .i. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł.
Na p ro w in c ji zpizesyłka pocztową: miesięcznie2 zł., 

kwartalnie 6 z ł , półrocznie 12 zł.
Za g ran icą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrooznie 15 zł.

Ni m e r  k o s z tu je  6 c e n tó w .

BIURA K ED A K C Y I: LI. Czarnieckiego 1,4 parter. 
Otwarte od godziny 9. do t .  w południc.

lf lL IłA  A D M IN 1STR A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do I w południe 
i n i g do 7 wieczorem.

O g ło s z e n ia  1 p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we I  w©wie
Ad ministracya Gai. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (iklep) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicia pl. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ni. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia  p rzy jm u ją : 
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — TTe W ied n ia : Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), Walfisebgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadto 2. 
A. Oppelik, Grunangergasse 12: M.Dukes, Wollzeilo <5 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Dannoberg, L Knmpf- 
gasse 7 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— W F i .a k -  
fare ie  n. M.: Haasenstein & Yogler i (J. L. Daube & C 

W W arszaw ie: Reiehmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne >■ jo- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miojsee 6  ct. N adesłane za wierna lub jege
miejsce 8 0  ct.

Z powodu debaty
nad^ElfSszem kolonizacyjnym.

L w ów  d. 10. marca.
„P o lsk a  d e b a ta  !“ M amy j ą  co rok  

i co rok  z  t y m  sam ym  sk u tk ie m .  W 
p ru sk ie j  Izb ie  pos łów  ro z p a t ry w a n o  
wczora j pozycyę  fu n d u sz u  ko łon iza-  
cy jnego . Cóż ten  fu n d u sz  z ro b i ł?  W ie­
m y  ze  sp ra w o z d a ń  u rzęd o w y ch ,  że d o ­
ty ch czas  po ty lu  la ta c h  b e z w zg lęd n e j  
w a lk i  z żyw io łem  polsk im , zdołano  
w p ra w d z ie  za  sum ę 40'7 m il io n ó w  m a ­
r e k  z a k u p ić  67 tys ięcy  h e k ta ró w  ziemi 
(a w ięc  po cen ie  608 m a re k  p rzec ię  
tn ie  za  h e k ta r )  ale z teg o  o b sza ru  od­
dano za le d w ie  20.174 h e k ta ró w  1.146 
ko lon is tom . W cy frach  więc w  te n  spo 
sób p rz e d s ta w ia  się w z m o cn ien ie  ż y ­
w io łu  n iem ieck iego  w P o z n a ń sk ie m .

Fretsinnigc Zeitung  z a s ta n a w ia ją c  
się n a d  ow ocam i ciasnej p o l i ty k i  p r u ­
skiej, n a ig ra w a  się z te j  cy fry  1.146 
ko lon is tów  n iem ieck ich , k tó ry c h  sp ro ­
w adzen ie  k osz tow ało  6 la t  czasu, a 
k tó ry c h  p o w ołan iem  m a  być n ie m c z e ­
nie k ra jó w  (Prus Z achodn ich  i P o z n a ń ­
sk ieg o )  z am ieszk a ły ch  p rz e z  więcej 
n iż  t r z y  m il iony  ludzi.  S ta ty s ty k a  
o s ta tn ic h  25 la t  (od r. 1867 po r. 1892) 
w y k a z u je  c iąg ły  i s ta te c z n y  w z ro s t  
ży w io łu  po lsk iego , k tó ry  w n ie k tó ry c h  
pow ia tach  p rz e w y ż sz a  w zro s t  ludności 
n iem ieck ie j o 5O’/0. S iła  ro z ro d cza  lu ­
dności W ie lkopo lsk ie j  j e s t  n a jp o tę ż ­
n ie jszą  d ź w ig n ią  p o d n ie s ie n ia  się n a ­
rodu  z u p ad k u  a w sz y s tk ie  sz tu c z k i  
y jach iaw ellów  n iem ieck ich  n ę d z n ie  się 
skończą  po k i lk u  l a t  d z ie s ią tk a c h .  J e ­
śli kom isya  k o lo n iz » c y jn a  czegoś do-J ajgag^ió.

m orgów . K ró lew szczy zn y  rz ą d  za ją ł  
n a ty c h m ia s t  i n iem i w  c iągu  la t  w y ­
posaży ł sw oich  ju n k r ó w ,  w y so k ich  u- 
r z e d n ik ó w  i  in n y c h  p io n ie ró w  c y w i l i - 1 
zacy i  n iem ieck ie j .  Aż po ro k  1848 na- 
b y ł  n a d to  r z ą d  około  2 m il io n ó w  m o r ­
gów , w  n a s tę p n y c h  t r z y d z ie s tu  la tach  
n a b y ł  d a lszy  m il io n  m o rg ó w  a od ro k u  
1878 do 1889 około  300.000 m orgów . 
M imo o g ro m n y c h  w y s i łk ó w  rz ą d u ,  k tó ­
ry  d z ięk i  fu n d u sz o w i  s tu m il io n o w e m u  
w  sa m y m  r. 1889 z a k u p i ł  120.000 m o r ­
g ó w  z iem i — po lska  w ięk sza  w łasność  
w o s ta tn ic h  la ta c h  zac ię tą  p ro w ad z i  i 
po w iększe j  części z w y c ię sk ą  w alkę  
z p o l i ty k ą  e k s te rm in a c y jn ą  Prus.

W alka  p rz e s ta ła  j u ż  d aw n o  m ieć 
c h a ra k te r  ekonom iczny ,  j a k im  j ą  u b ie ­
rano  e u fe m is ty c z n ie  w  sp ra w o z d a n ia ch  
rząd o w y ch .  Coroczne d e b a ty  w  Izb ie  
pos łów  n ie l i to śc iw ie  o d s ła n ia ją  n a j t a j ­
n ie js z e  s p rę ż y n y  p o l i ty k i  p ru sk ie j  a 
po s łow ie  w o ln o m y ś ln i  i z c e n t ru m  
w cale  n ie  w a h a ją  się rzeczy  n a zy w ać  
po im ien iu .  I  w  o s ta tn ie j  debacie ,  k ie ­
d y  Koło p o lsk ie  zażąda ło  zn ie s ien ia  
fu n d u sz u  s tum il io n o w eg o ,  i pos łow ie  
C zarl iń sk i ,  B rodn ick i ,  R icker t ,  Neu- 
k i rc h  i B ach em  p rz e m a w ia l i  za  tern 
żąd an iem , m in is te r  E u le n b u rg  i je g o  
p o l i ty c z n i  ad h e re n c i  n a  n ic  inn eg o  w  
odpo w ied z iach  sw ych  z d o b y ć  się n ie  
m ogli ,  j a k  n a  zezn an ie ,  że  „ u s ta w a  
w p ra w d z ie  p o p ie ra  o sadzan ie  s ię  N iem ­
ców  w Poznańsk iem , a le  n ie  j e s t  w ro ­
g ą  Polakom , g d y ż  chce ich ty lk o  o g ra ­
n iczyć  do ich s fe ry  (l)u. Co oznaczać  
m a  „ o g ra n ic z en ie  Po laków  n a  ich sfe­
rę"  — t ru d n o  o dgadnąć .  M in is te r  E u ­
le n b u rg  p rz y z n a ł ,  że w  p ew n em  te ry -  
to ry u m  rząd  z a k u p u je  z iem ię  z ty m  
ępm ia rem , a b y  j e j  P o lak o m  n ie  sp rze-

każe  fc° c h y b a  z ep ch n ięc ia  k i lk u  t y ­
sięcy  lu d z i  z a m o ż n y c h  w  sze reg i  p ro -  
le ta ry u szó w , a zd a je  się, że to  j e d y ­
n y m  dziś  chyba je sz c z e  może być id e ­
ałem  p ru s k ie g o  ro z u m u  s tan u .

Ani e m ig r a c j a  do A m eryki, a n i  w ę­
d ró w k i  ch łopa  po lsk iego  po ca łych  
N iem czech  aż po R en  n ie  n a d w ą t lą  
rd z e n n e g o  żyw io łu . L u d  p o lsk i  w p o ­
czuc iu  sw oje j k r z y w d y ,  p o tę ż n ie je  w 
św iadom ośc i  sw oich  p ra w  w  w alce  o 
b y t ,  o j ę z y k  i w iarę .  Na S z ląsku , u w a ­
ż a n y m  n ie  ta k  d a w n o  j e sz c z e  za  z n ie m ­
cz o n y  n a  w skroś ,  b u d z i  s ię  to p o czu ­
cie t a k  kam o , j a k  w  P ru s ie c b  Zacho­
dn ich . W P o z n a ń sk ie m  lu d  w ie jsk i  w y ­
p ie ra n y  w raz  z sz la c h tą  ze w si n a p ły ­
w a  do m ia s t  i w y rk b ia  w  sobie  z d o l­
ność  p ra c y  w  zaw odach  p rz e m y s ło ­
w ych .

S to su n k i  e k o n o m iczn e  ro ln ik ó w  są 
w  ogóle  o p ła k a n e ;  dow odzi tego  choć­
b y  z n a n y  j u ż  fak t ,  że  w  r. 1892 ofia­
ro w an o  k o m isy i  k o lo n izacy jn e j  56 m a ­
ją tk ó w  w ie lk ich , a w liczb ie  tej 30 
n i e m i e c k i c h ,  dalej 63 m a ją tk ó w  
w łośc iańsk ich  a w liczb ie  tej 37 n i e ­
m i e c k i  c h  I iząd  z a s ła n ia ł  się zaw sze  
rzek o m em  d ążen iem  do p a rce lacy i  g r u n ­
tó w  w ie lk ich ,  a  ty m c z a se m  k u p u je  m a ­
j ą t k i  włościański© _  w  c iągu  la t  6 
n a b y ł  te g o  ro d zaju m a ją tk ó w  1335 
he k ta ró w .  Jeś l i  w  la t a c h  o s ta tn ic h  k u ­
p o w ać  m u s i  i  n iem ieck ie  m a ją tk i  (w r. 
1892 np. za  2 038 mili o n a  m a re k  3823 
h e k ta ró w )  to d z ie je  się to g łó w n ie  d la ­
tego , aby  p rz y  l icy tacyach
ofe ren tów  polsk ich . Z am ia r  r z ą d u  p r u ­
sk iego  z a b ra n ia  całej pos iad łośc i w ięk ­
szej po lsk ie j  n a  w łasność  j e s t  od w ie ­
k u  j a s n y m  i  z n a n y m  p ow szechn ie .

G dy P o z n a ń sk ie  p rze sz ło  w  ręce  
P ru sak ó w , w ięk sza  w łasn o ść  o b e jm o ­
w ała  6.215 m il ionów  m orgów  a  kró - 
lew szczy zn  by ło  około  820 ty s ię c y

1 'kaó  d e b a ta  nad. fu n d u sz e m  z ro k u  
n a  ro k  p o w t a r ^ a j ^ *  s ię  j e s t  w  sto-
s u n k u  do rz^du ,  bezowucu% — cLoó su 
g ó ry  p rz e w id y w a ć  zaw sze  m ożna, że 
rząd  sw oich  zam ysłów  w y k u p ie n ia  z i e ­
m i po lsk ie j  n ie  zm ien i ,  m a  o na  j e d n a k  
w ysoce  po l i ty czn e  znaczen ie ,  g d y ż  d o ­
n o śn y m  g ło se m  p rz y p o m in a  ona ro ln i ­
ko m  w  P o z n a ń sk ie m  ich sy tuacyę , ich 
p o łożen ie  bez w yjśc ia ,  -  m iecz  Da- 
m o k le so w y  z aw ieszo n y  n a d  ich g ło ­
wam i, p rz e d  ^Etórego c iósem  u ch ro n ić  
się  m o g ą  ty lk o  n ie z w y k łą  ofiarnością, 
pracą, n ie  m ie rz ą c ą  się p rz e c ię tn y m  co­
d z ie n n y m  w y s i łk ie m . Z n a n y m  fa k te m  
je s t ,  że ro ln ic tw o  w P o z n a ń sk ie m  zd o l­
n e  j e s t  do  w ie lk ieg o  je sz c z e  ro z w o ju  i
0 t e n  rozw ó j w a lczyć  m usi,  ab y  z ró w n a ­
ło  się z k r a ja m i  zach o d n iem i w N iem ­
czech. A ni r e s z ty  w ie lk ie j  posiadłości,, 
an i  tern m n ie j  ch ło p a  w ie lkopo lsk iego  
rz ą d  nie  w y w łaszczy .  W y ro b i ł  się w r e ­
szcie w  w alce  h a r t  i s p r y t  u w łośc ia ­
n ina , n ied o w ie rzan ie  ła tw o śc i  o s iąg a ­
n ia  k re d y tu  (k tó ry  w  la ta c h  t r z y d z ie ­
s tu  od  ro k u  1848 k o sz to w a ł  m il ion  
m o rg ó w  w  P o zn ań sk im )  a  w reszc ie  i 
p rz e k o n an ie ,  że p ra c ą  m o ż n a  w s z y s t ­
ko pokonać. L u d  po lsk i  n ie  d a  się 
zn iem czyć, ow szem  m o ra ln ie  i m a te -  
ry a ln ie  się podnos i  i je ś l i  w iek  XIX 
b y ł  w iek iem  k lęsk  d la  w a r s tw y  przo  
du jące j ,  k tó ra  m u s ia ła  o d rab iać  p ra c ę  
u m y s ło w ą  i ek o n o m iczn ą  za cały n a ­
ród, i k tó ra  w  tej zac iężk ie j p racy  m u ­
s ia ła  n ie ra z  upadać , to  w iek  XX będzie
1 być m usi pochodem  c ichym  t r y u m ­
fów M aćków  i  B artków . F a la  ge rm a n i-  
z a c y jn a  r o z b i j a  się o p ie rs i  tego  ludu.

Dość sp o jrzeć  n a  Szląsk , dość p r z y ­
pom nieć  sol-ie, co by ło  z Czecham i 
je sz c z e  p rz e d  pó ł w iek iem . To, nad  
czem  zaw sze  b iad a l iśm y  i co sm u tn e m  
j e s t  z k ą d in ą d  z jaw isk iem , że  n ie  w y ­
tw o rz y l i ś m y  w ie lk ich  m ias t ,  c e n t ró w

h a n d lu  i p rz e m y s łu ,  to  s ta je  się  dziś  
po części d e sk ą  ra tu n k o w ą  d la  ż y w io ­
łu po lsk iego . Nie m a  o baw y  n a p ły w u  
żyw io łu  n iem ieck ieg o  do ks. P o z n a ń ­
sk iego  ; ż y w io ł  t e n  n a p ły w a ł ,  pók i 
w  czasach  ab so lu tn y c h  d aw an o  s y n e ­
k u ry ,  m a ją tk i ,  u rz ę d y  z p rz y w ile je m  
łu p ie n ia  m ieszk ań có w  po lsk ich .  Dziś, 
k ie d y  od p rz y b y s z a  N iem ca  rz ą d  w y ­
m a g a  p r a c y ,  woli o p a t r z o n y  k o lo n i­
s ta  iść do B erl ina  lu b  L ipska , do 
w ie lk ich  m ia s t  n a  p racę  i zabaw ę. 
O g ro m n e  p o w ię k sz e n ie  się  m ia s t  
w Niem czech p rz y  ró w n o czesn y m  b r a ­
k u  rą k  ro b o czy ch  n a  roli w P ru s iech  
i n a  P o m o rz u  j e s t  z n a m ie n n ą  cec h ą  
ru c h u  ludnośc iow ego ,  k tó re g o  ż a d n a  
p o l i ty k a  p ań s tw o w a  n ie  zaw róc i  n a  
in n e  to ry ,  a k t ó r y  w t y m  k i e ­
r u n k u  d a l e j  s i ę  p o t ę g u j ą c  t a k  
s a m o ,  j a k  w e  F r a n c y i  s k o ń ­
c z y ć  s i ę  m u s i  w i e l k i m  u p a d ­
k i e m  p r z y b y t k u  w  u r o d z e ­
n i a c h .  N ik t  n ie  w y tw o r z y  p rąd u  
w  lu d n o śc i  n iem ieck ie j  z d ą ż a j ą c e ­
g o  n a  w s c h ó d .  J e s t  to  z ja w isk o  z a ­
u w ażone  o d d a w n a  p rzez  ekonom is tów , 
że  ludność  E u ro p y  d ą ż y  ku  zachodo­
wi, od k ra jó w  m n ie j  o św ieconych  ku 
więcej o św ieconym . W y p ra w y  na  wschód 
są  d o ry w cze  i m u sz ą  być z ró w n o w a ­
żone w  swej n iew ygodz ie  w ie lk iem i 
k o rz y śc ia m i  m a te ry a ln e m i .  T ak ich  k o ­
rz y śc i  P o z n a ń sk ie  dziś n ie  p r z e d s ta ­
wia. J e ś l i  lu d n o ść  po lska  b ro n ić  będz ie  
sw ojej z iemi, to  n ie ty lk o  j ą  obroni, 
ale  w y p rz e  z czasem  wsjcelki ślad 
n ie m c z y z n y  — a  j a k  dzis  ro d z in y  
L o b k o w itzó w ,  S zw arzen b e rg ó w  i W a ld -  
s te in ó w  są m im o sw ego n iem ieck iego  
p o c h o d zen ia  ob ro ń cam i czesk iego  l u ­
du, t a k  p ru sc y  ju n k r o w ie  w y s ła n i  n a  
z a g ła d ę  p o lsk ieg o  ży w io łu  s tan ą  k ie ­
dyś  w  j e d n e j  l in i i  obronnej z ludem , 
z .którym się zrosną , k tó ry ch  p ieśn i  
i bo le  i n a d z ie je  w e jd ą  im  w k re w  
i życie.

P ru s k a  p o l i tyka  chcąca żyw io ł  po l­
sk i w y tę p ić  w a lczy  p rzec iw  p ra w o m  
n a tu ry .  W y cze rp a ł  się r e j e s t r  ś rodków , 
p rz e ś la d o w a n i  z m ą d rz e l i  po  t y lu  ofia­
rach  a ua now e sz tu c z k i  n a p ró ż n o  się 
s i lą  p rześ ladow cy .  Idea  je d n o l i te g o  na  
w sk ro ś  na rodow ego  p a ń s tw a  n ie m ie c ­
k iego  sza rze je1 i b ledn ie .  P o  epoce d o ­
g o ry w a ją c y c h  ep ig o n ó w  B ism arka , 
p rz y jść  m u s i  św ia t le j s z a  doba, w  k t ó ­
rej k aż d e m u  wolno b ędz ie  m odlić  się 
u  sw oich  o ł t a r z y  dom ow ych .  P ru sk i  
ż y w io ł  a b so lu ty s ty c z n y  d o zn a  m ocne­
go ro z c ie ń c z e n ia  w  j e d n o ś c i  n ie m ie ­
ckiej.

Oschłość, z j a k ą  d z iś  m in i s t e r  p r u ­
ski odp o w iad a  n a  żą d a n ia  po lsk ie ,  tern 
w ięcej w a r ta  za s ta n o w ie n ia ,  j e ś l i  się 
zw aży ,  że ró w n o cześn ie  w  kom isy i  
se jm u  n iem ieck iego  C ap r iy i  ż ą d a  p o ­
w ię k sz e n ia  70 b a ta l jo n ó w  g ra n ic z n y c h  
o 60 lu d z i  (z 600 na  660) i 378 b a ta ­
l jo n ó w  w k ra ju  o 40 lu d z i  (z 560 na  
600 ludz i)  a p r z y  tern p o w o łu je  się n a  
n ie b e z p ie cz e ń s tw o  z im ow ej w y p ra w y  
M o s k w y !

T ak  więc pod  w ieczn ą  g ro ź b ą  n a ­
ja z d u  c a r a tu  p ro w ad z i  się  p o l i ty k ę  
n isz c z e n ia  n a ro d u ,  k tó ry  j e d e n  dopo- 
m n ia w s z y  s ię  sw y ch  p ra w ,  zdolny  
E u ro p ę  n a  w iek i  o s łon ić  p rz e d  b a r b a ­
rz y ń s tw e m  a  m oże i  n a  w iek i  — 
p rz e d  w ojną .

Lessepsa co do przekupstwa Baihauta . 
Ten ostatni mianowicie żądał przez 
Blondina miliona franków celem przy­
spieszenia sprawy projektu losów pa- 
namskick.

Telegram Herza z Frankfurtu  opie­
wający: „Przyjaciel pański Reinach chce 
mię oszukać; będziesz musiał zapłacić, 
albo źle z nim będzie" — tłumaczy 
oskarżony tem, że Herz zasypywał cały 
Paryż telegramami, byle wymusić na 
kim pieniądze i r/.ąd skompromitować. 
Bezimienne" kwoty przęznaCzone były 
zdaniem jego dla prasy.

Z kolei przeszedł trybunał do prze­
słuchania osk. Baihauta. Tenże zaczął 
swą rzecz od przyznania się do winy. 
„Nie mogę znaleźć wyrazów — mówił — 
by opisać ból mój i żal. służyłem 15 
lat wiernie republice na to, by w chwili 
szału zapomnieć o czci i obowiązku. 
Błagam kraj mój o przebaczenie i korzę 
się już  teraz przed sprawiedliwym wy­
rokiem moich sędziów-.

W zeznaniach potwierdza ponownie 
słowa Lessepsa, skarżąc się na  Blondina, 
tego złego ducha, który weń wmówił, że 
już przed nim uczynili inni ministrowie 
to, do czego go nakłaniał.

Przeciw temu wystąpił Blondin, n a ­
zywając takie przedstawienie rzeczy 
kłamstwem — nie on namawiał, nie on 
żądał prowizyi, ale Baihaut sam mu się 
z tem narzucił, ostatecznie jednak  Blon­
din odeń prowizyi nie otrzymał.

Zapytani o swe zdanie Lesseps i 
I  ontane co do wrażenia, jakie n a  nich 
zrobiła konfereneya z B aihautem , odpo­
wiadają: „Obrzydzenie! Baibaut był o- 
brzydliwy, cyniczny, obecnie zaś kłamie 
piramidalnie!"

Sans-Leroy, któremu zarzuca oska­
rżenie, iż otrzymał 200.000 frk. dla po 
zyskania komisyi w sprawie projektu 
wydania losów panamskich, oświadcza, 
że należałoby o to ścigać zupełnie i nne 
osoby. Sprawa panamska niepokoi wy­
soko postawione osobistości. ( \ \  sali po­
wstaje niepokój. Przewodniczący zarzą­
dza opróżnienie sali). Ja  pieniędzy nie 
otrzymałem* — kończy oskarżony.

Osk. senator Beral twierdzi, że 40 
tysięcy franków otrzym ał za r o b o y  
prz- 1 wstępne, dostarczone Reinaehowi. 
rPof* ilie tłómaczy sie reszta •skarżo­
nych , nie przyznając się do żadnego 
przekupstwa

Na tem rozprawę przerwano.

także i inne wnioski, dotyczące dalszych 
zmian statutu.

Następnie wniósł p. Merunowiez p ro­
jekt regulaminu dla biura Towarzystwa, 
oraz wnioski, dążące do podwyższenia i 
uregulowania płac urzędników. Wszystko 
to odesłano do komisyi adm inistracyjnej.

Z porządku dziennego przystąpiono 
do wyboru komisyj.

Do komisyi rachunkow ej wybrani zo­
stali pp. Trojan, Wołoszyński, Czarnecki, 
Kotzian i Szydłowski; do adm in is tracy j­
nej pp. Grodzki, Szym ański, Tyszkow- 
ski, Zajączkowski, Jaworski, Wojakiewicz 
i W ołoszyński;  do statutowej pp. Fa- 
hiański, Myszkowski, Grand, Rajchart. 
Krokowski, Kowalski i Rosinkiewicz: do 
legitymacyjnej pp. Andreaszek, Briick, 
Gostyński, P rochaska , Remer. W ybrano 
nadto komisyę petycyjną.

Wszystkie przedłożenia stojące na  po­
rządku dziennym, odesłano do tych ko­
misyj, które m ają przedstaw ić  swoje 
wnioski na drugiem posiedzeniu, które 
się odbędzie w piątek o godzinie 4. po ­
południu.

Dziś rano obradują komisye.

Drugi proces panamski.
(Telegrafowane.)

P a r y ż  9. marca.
W drugim dniu rozprawy przesłu­

chany osk. Fon tane  potwierdził zeznania

M i t u  T m  oflcyalistów j i y i .
L w ó w  d. 10. marca.

W dalszym ciągu dnia wczorajszego 
odbyło się o godz. 4 popołudniu posie­
dzenie Rady nadzorczej pod '“■zewodni- 
ctwem Stefana hr. Zainoysk , znów 
w sali ratuszowej.

Sprawozdanie wydziału , ynego 
komisyi rachunkowej przyjęto iado- 
mości bez r  >zprawy, wyrażając f._zewo- 
dniczącemu hr. Zamoyskiemu, kierowni­
kowi biura Makarewiczowi, oraz wszyst 
kim członkom wydz;ału głównego pełne 
uznanie za wzorowe prowadzenie spraw 
przez cały przeciąg is tn ienia  Towarzy­
stwa, oraz serdeczne podziękowanie za 
doprowadzenie do tego rozkwitu w jakim  
ono dziś, w 25 rocznicę się znajduje.

Za tę uchwałę podziękował radzie 
prezes hr. Zamoyski, poczerń 
zdawca p. Merunowiez przedstaw 
jek t  takich zmian ste*utuh’v/n w o J n io n e  
rzystwo i nadal m ?g*wnioSLi odesłano 
od opłat stemplowych- przekazano
do komisri statutowej, kio j

Zebranie towarzyskie członków To­
warzystwa w Kasynie miejskim wypadło 
wspaniale. Już o godzinie w pół do 
11-tej zapełniły się sale kasynowe ucze­
stnikami, z których bardzo wielu wraca­
ło z przedstawienia „Strasznego dworu“ , 
a nadto zagościli p p . : Z. Dembowski, 
Bolesław Augustynowicz, Je rzy  hr. Bor­
kowski, poseł Teofil Merunowiez, red a ­
ktor P laton Kostecki i inni. Do stołu 
zasiadło przeszło 300 osób.

Toasty rozpoczął przewodniczący hr. 
Zamoyski, wychylając kielich n a  powo­
dzenie i pomyślność Towarzystwa. Od­
powiedział na to del Krokowski z Ja-  
gielnicy toastem na cześć przewodni­
czącego, przyczem wręczył mu adres 
podpisany przez wszystkich delegatów. 
Adres ten, spisany na pergaminie, za­
warty jes t  we wspaniałej oprawie ze 
skóry, na której znajdują się ozdoby 
z emalii i monogram prezesa. Na pierw­
szej karcie widnieje herb  rodziny Z a ­
moyskich i tekst adresu, który opiewa :

1868— 1893. Jubilatowi J. W. P. Ste- 
f»au*ii lir . ŁamoysKiemii, wielce zas łu ­
żonemu prezesowi i założycielowi Tow. 
wzaj. pom. ofieyalistów prywatnych, w 
dowód głębokiej czci, uczestnicy zjazdu 
jubileuszowego we Lwowie d. 9. marca 
1893 r .“ Niemniej piękny adres wręczy­
ła  prezesowi deputacya oddziału sanocko- 
liskiego.

Gdy z kolei p. Myczkowski wypił 
zdrowie wydziału głównego w ręce nuj 
starszego jego członka p. Adolfa Stro- 
nera, wygłosił tenże w odpowiedzi 
wiersz do druhów. l 'o  przemowie p 
Augustynowicza w imieniu Kółek ro ln i­
czych, urządzono skromną owacyę na 
cześć kierownika Towarzystwa p. R. Ma­
karewicza. Oto wręczono mu ze strony 
po w. brodzkiego, a lbum z lotografiam 
imieniem zaś pow. husiatyńskiego pię­
knie oprawny adres.

R. Rosinkiewicz toastowa'* * * .P „  z
na cześć c h l e b o d a w c ó w , ^ a kra-
jączkowsk. na cześć ^

K t e c k i e g o  Odpowiedział na to reda­
k t o r  Kostecki wierszem:

srebrny jubileusz Stowarzyszenia ofi- 
” eyalistów pryw atnych11.

Wiersz ten opiewa:
N a sreb rne  gody grały wam organy,
Chóry i modły strzeliste,
I brzmiały mowy dostojne, ogniste 
Dzielniej, niż srebrne puzany,

I cudne wam się harmonii morze 
Rozwarło we „Strasznym Dworze*.

Toż Wam się godzi, toż się i należy,
YY braci i druhów kole
Zasiąść nakoniec przy biesiadnym stole,
Gdzie ręka w rękę uderzy,
I  serce z sercem pizy czarze się zbiega,
Gdy zacny trąci kolega.

Taka harmonia uczciwego koła,
To najcudniejsza muzyka,
Bo w późne lata echami przenika 
I  do błękitów tam woła :
Niechaj do dźwięków tej bratniej miłości,
Dźwięk szczęścia z prymem zagości!

A gdy od serca —  jak wy to umiecie — 
Wokół trącacie kielichy,
Z głębi się wieków głos rozlega cichy 
I rośnie, jak burza w leeie;
To do was ojce wołają. „Synowie,
Wam i wszem Waszym na zdrowie!"

Do Was, hej! do Was, jeżeli do kogo! —
Bo jeśli Ojczyzna miła
Do innych nieraz po kweście chodziła:
AVy swą chudziznę ubogą,
Krew swą i życie już naprzód, a szczerze 
Nieśliście Matce w ofierze!

Wie o tem Polska i pomną jej pola,
Bory, mogiły, jej dzieje,
Toż, kiedy losów zmienią się kolej*
1, jak lód, pryśnie niewola,
Ojczyzna sama Wam pobłogosławi 
I  złote gody wyprawi!
J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !

Entuzyazrriem przyjęto ten wiersz, 
poczem „Harmonia" odegrała pieśń le­
gionów — wszyscy wysłuchali jej sto­
jąc. — Po rusku toastował n a  cześć na­
szego redaktora jeszcze p. Rosinkiewicz.

Koleżeńska biesiada wśród ożywionej 
pogadanki, o ile jej nie przerywały  
śpiewy „Lutni* i g ra  „H arm onii" , prze­
ciągnęła się do godziny 2. w nocy.

Calźeństwo 3sw©r
przez

Pawła Lindaua.

(Ciąg dalszy.)

ilhelm podszedł ku b r a tu :
W itaj n a m !  Cóż cię tu sprowu- 

1 Przecież nic złego?
Żadna osobliwsza nieprzyjemność! 

iem ci zaraz. Daj mi pierwej ode-

Jak  sobie życzysz, mój kochany 
ze.
lus od łoż y ł  c z a p k ę  i f u t r o . p anio  
isem t a k ż e  się zbl i ży ły ,  
ńsną ł  im ręce.
Napij się pan z nami herbaty, aże • 
l rozegrzał — rzekła  Elena. — Czy 
jeszcze czem...
Filiżankę herbaty, nic więcej, jc -  
ogę prosić.
la przysunęła  krzesło i podała
wi filiżankę, którą E lena  nalała.
A więc — zabrał głos z waha-

— pisałem ju ż  do was... chciałem
zucić list do skrzynki, lecz w zn-
"  szedłem ciągle dalej, aż doszo- 

i V i r>—

więc... moja żona nie je s t  zupełnie 
zdrową...

Było to sz c z ę śc ie m , że &imno twarz
I m u z a ró ż o w iło , a  z a te m  t r u d u o  b y ło

j a t  p rz y  te m  h łu -m stw te  k re w
u d e rz a ła  m u  do g ło w y .

—  A le  n ic  n ie b e z p ie c z n e g o ? — za- ' 
pytała  E len a  ze szczerem współczuciem.

— Nic niebezpiecznego. Ale może 
będzie musiała jutro leżeć w łóżku. Więc 
myślałem, iż to będzie najlepiej...

Zająknął się i przełknął ślinę. Ten 
słuszny, bezradny mężczyzna budził li­

tość.
— Tak, kochany przyjacielu -  prze­

rwała inu Elena — przedewszystkiem 
muałez się starać, ażeby pańska żona 
wyzdrowiała. 2  teraźniejszą pogodą nie 
ma co żartować, a Katy już  dziś przv 
stole była trochę cierpiącą. Z pewnością 
zanadto się spracowała. Nią możesz pan 
od niej wymagać, ażeby ju tro  jeszcze 
raz i jeszcze więcej miała zakrętaniny 
w domu. W ięc ju tro  będziemy się mu­
sieli wyrzec przyjemności spędzenia ra ­
zem wigilijnego wieczoru. To nie jes t

I a ieszczęściem, nie jesteśmy sentymen 
talni, a g łów na rzecz w tem, ażeby ła ­
dna  pani Katy jak  najrychlej przyszła
do siebie.

—- N aturaln ie  — dodał W ilhelm — 
to g łów na rzecz

i szedłem ciągle "dalej aż doszr- Jei ■ J V7flściwie ~  ciągnęła E lena  da- 
w,szeo-n h J tfi  O A  \  J-’ toreJ rozmowność pochodziła wię-

:e m o fe  t  b* ^  Kiausowi sy-m ogę to ustnie załatwm... tuanyę, niż z włifsnej potrzeby WJWDę_

,™ » u .  się - 1 . * *

I i ,  jutro wieczór rozłączać, jak  również 
nie puszczać go z pokoju. . •

Klaus pił pomału herbatę  i pówie- 
azinł nie podnosząc oczu od filiżanki:

No tak, z całego tego zebrań a 
nic więc nie będzie. Bardzo mi to
przykro.

Mówił z trudnością i ciężko kołysał 
górną częścią ciała to w tył, to n a ­
p rzó d .

— Pójdziemy się ju tro  dowiedzieć, 
jak się ma pańska kochana żona — o- 
dezwała się Bella.

— Ach, pani — odpowiedział, jąka­
jąc się — proszę, nie fatyguj się pani 1 
To doprawdy nie będzie potrzebnem. 
J a  tak czy tak posyłam do miasta i 
przez posłańca przeszlę państw u wiado­
mości, albo sam  przyniosę.

— Przyjdź sam, mój chłopcze! To 
cię rozerwie. Zobaczysz naszego małego. 
To uspokaja i orz- źwia.

— Dziękuję ci Wilhelmie. Sądzę, że 
będę mógł sam przyjść.

Zawsze jeszcze nie podnosił wzroku. 
Tych troje zamieniło między sobą szyb­
kie spojrzenia porozumienia i pożało­
wania.

— Mógłbyś mi jeszcze jedną ma ą 
przysługę oddać — do d a ł  Klaus ty 
samym tonem, kołysząc się ustawiezn 
na krześle i oddechając g łę^0*?- _ „ j ] e

— Proszę, wyszlij ten l « t  wedle

adresu PrzPZ służącego hotelowego dziś 
wiootór albo ju tro  raniutko.

Zaraz — rzekł Wilhelm. Chciał 
wsiać, ale Bella pocisnęła guzik elek­
trycznego dzwonka.

Czy nie jes teś  zdrów Klausie? 
— zapytał W ilhelm , kładac rękę na ra- 
mi«»niu brata .

— Nie brakuje mi nic osobliwszego. 
Trochę m nie głowa boli. Ale to nio nie 
znaczy.

Bella oddała kelnerowi list do Leona
z potrzebna instrukcyą.

Klaus westchnął cicho i podniósł się.
  Ale pan przecież nie odchodzisz

jeszcze — rzekła Elena  przyjaźnie.
  T ak , już pójdę. Proszę mnie nie za­

trzy m y w ać . Lepiej będzie gdy pójdę.
Było coś tak smutnego w tonie .jego 

głosu, że żaduo nie odważyło się odpo­
wiedzieć słowa. Klaus ciężkim krokiem 
przystąpił do krzesła, na którem położył 
futro. Wilhelm mu pomagał

— Doprawdy lepiej będzie, gdy pój­
dę — powtórzył Klaus jeszcze raz. — Tak 
lep ie j!

Ukłonił się wszystkim i znikł.
Trójka pozostała chwilę w milczeniu
— Biedny człowiek 1 — rzekła  w re ­

szcie Bella.
— I  mnie go żal z całej duszy — 

dodała E lena. - Cierpi prawdziwie
— Tylko nie przesadzajcie, dzieci — 

rzekł W ilhelm dobrodusznie. — Tak b' 
dny chłopiec je s t  w tej chwili może n ! T  
nieszczęśliwszym ale to przejdzie I  cóż

to mogło być?  Domowa scena, a coś t a ­
kiego zawsze gorzej wygląda, niż je s t .  
Pania Kały musiało coś rozgniewać, mo- 
£e twoja suknia, Eleno, albo twoja gra , 
Bello, albo mój skąpy zarost głowy, albo 
zepsuty pasztet, któregośmy nie  widzieli 
a zatem i nic nie stracili. A może Klaus 
nabrał swoją Katy z góry, ponieważ śpie­
wać nie chciała... czy j a  wiem !... I  tak 
jedno słowo wywołało drugie , K aty  może 
płakała, dostała spazmów, i ot całe n ie ­
szczęście, które wstrząsło tym  dębem.

— Nie, W ilhelm ie, j a  tak  lekko nie 
biorę tej rzeczy.

— Ale ona je s t  taką... spodziewam 
s i ę ! A jeżeli tnoją zg rabną  szwagrowę 
słusznie osądzam, przejdzie to także n ie ­
bawem. Namiętność nie zdaje mi się być 
najw ybitn ie jszym  rysem jej charakteru. 
Je s t  na swój wiek nadzwyczaj przytom ną 
i powolną.^ Gdy o niej pomyślę, zawsze 
mi na  myśl przychodzi ty tu ł  zbioru Ba 
chowskieh preludii „Das wohltemperirte 
K lavier“ ...

Pow iedzia łam  ci już  przedtem 
przerw ała  E le n a  — że Klaus mi się n ad ­
zwyczaj podobał. Już  go prawie kochann 
Je s t  twoim bratem . Wydaje mi się, J a  
byśm y się znali od wielu lat. Ale: c 
Katy, nie rozumiem jej, ^ pri f prn co 
należę do najgłupszych. ^  ^

mam myslec o n ,^ os^ neg0, nie powta-

» ” C » i .  •>«."!«rza  tasze  ̂ mogło dac poznać 
je j5 dobre lub’ złe myśli. W ydaje mi się

Aleksander hr. Fredrą
(W setną rocznicę urodzin).

L w ó w  10 marca.
Urodziłem się w Suehorowie w ziemi 

przemyskiej z Jacka z Pleszewie i Maryi 
z Dembińskich Fredrów małżonków -
kiedy, nie wiem dokładnie, (n o !  my 
wiemy) bo w owym czasie proboszcza 
na mokro ofieyowali, a n a  sucho p i s a l i *  
-  tak opowiada o sobie „ojęmc koraedyi

dość wspomnieć z PrZued 
Fredry przysłowia, a  brat Aleksandra, 
U ekaym Łn, też był poetą. M iał Oleś 
r r i e i yi to aż 5 Z tych Starsi S ew eryn  i  
M a k s y m ilia n ,  młodsi Julian, H enryk i 
Edward, a nadto siostry: Ludw ikę  i Ce­
lestynę. Wesoło płynęły  dni dzieciństw a 
gromadce tej we włości rodzicielskiej, 
jedynie nasz Oleś odbiegał od niej dzi­
wną w dziecięciu powagą, k tóra  mu u 
rodzeństwa zyskała przydomek s t a iuszka. 
\ \y c h o w a n ie  dzieci było domowe, na co 
skarży się w swych zeznaniach poeta —  
jedyny to może wyrzut, jak i pośrednio 
czyni ojcu swemu, wzorowi żywemu swej 
rodziny. Był to „charak ter  prawy, rozum 
nie błyszczący świetnem ukształceniem, 
ale głęboki, logiczny; dobroć nieprzebra­
na, uprzejmość, uczy nu ość zjednały mu 
powszechuy szacunek. Jako człowiek i 
jako Polak był on w ca łem  znaczeniu

jak  cudzoziemka, k tóra  nie panuje do­
brze n a d  językiem, w jak im  się prowa­
dzi rozmowa. Nie poznać po niej, czj 
obcowała kiedy z wykształconym i ludźmi 
i czy przeczytała  jak ą  mądrą książkę, 
Nie chcia łam  tego dalej badać, bo nu 
m am praw a żądać, ażeby egzam in pr*e- 
d em ną sk ładała , ale przecie powstało we 
mnie podejrzenie — dodała  ciszej i * wa­
haniem — że nie  ma żadnego wyksstał- 
cenia. W ów czas podziwiałabym j y  I0?  
tropność i n a tu ra lny  takt, stałaby się

i': k ł ps s s a
K : ,  s & n s s *  - b" -

ÓZ°_!.a Nie byłoby nieszczęścia! -  za­
wołał Wilhelm, opierając się wygodnie 

t  Tl — Gdyby tak rzeczywiście  
bvło bvłoby nieprzyjemnie, niew ygodnie, 
to chętnie przyznaję, ale n ieszczęście ! 
Jnkedyby wykształcenie wszystkiem było 1 
Przedewszystkiem idzie tu o naturę.

  Nie rozumiesz tego, mówisz jak
teoretyk. Sam posiadasz właśnie  w ykształ­
coną żonę — rzekła  E len a .

— Bello — żartow ał W ilhe lm  — 
uczyń przed twoją  s iostrą  najładniejszą 
rewerencyą, jak ie j  się w" Dreźnie nau­
czyłaś.

(C. d. n.)
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wyrazu : bez skazy.“ O raatce, której ry ­
sów n i e  zdołał syn zachować wyraziście 
w pamięci, choć odumarła go w 13 roku 
życia (12 stycznia 1806), potrafi! sam 
tyle tylko powiedzieć, ?e zawsze była 
zajęta ogrodem, który przeistoczyła i roz­
szerzyła  w Bieńkowej Wiszni. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że pp. Fredrowie często 
zmieniali siedzibę. Z Suchorowa wywie­
ziono Olesia jeszcze na ręku piastunki 
na zawsze, zrazu do Nienadowy, m aję­
tności dziadka po matce, a ztąd rodzina 
cała przesiedliła się do Bieńkowej W i­
szni, którą opuścił p. Jacek bezzwłocznie 
po śmierci żony, by wreszcie na r. 1807/8 
zamieszkać we Lwowie „u Judk i“ na 
rogu ulicy Sykstuskiej. O ile taka zmiana 
miejsc pobytu dobrze oddziaływać mu­
siała na  um ysł dziecka, dając mu poznać 
różne okolice i ludzi, o tyle metoda ta, 
zastosowana też w wychowaniu, nie oka­
zała się korzystną. Pierwszym ,.anfokratą 
um ysłow ym 1* naszego Olesia był Szwaj­
car  Hekel o łbie kędzierzawym i k a l łą -  
kowatyeh nogach — '„nip tęgo uczył, ale 
tęgo ciąguął za uszy“ młodego pupila, 
którego zwał sztokfiszem; od biedy je­
dnak był to ezłowr k światły i muzyk 
nie zły. Po nim nastąpił p- Płachetko, 
który łączył w sobie dwie właściwości, 
oto: był guwernerem Polakiem w owym 
czasie zatapiającej nas francuszczyzny, a 
powtóre... brodę golił bez zwierciadła. 
Cóż z tego, .kiedy był nie tak mądrym, 
jak się zdawał. „Nakoniee, trochę już za 
późno, zwrócono się do trybu szkolnego 
i berło przeszło w ręce Trawińskiego“, 
pedagoga w eałem tego słowa znaczeniu, 
zanim w r. 1807 umknął do Warszawy 
do wojska polskiego, podobnie jak dwaj 
starsi bracia jego ucznia, którzy wycho­
wywali się w instytucie puławskim. W ró ­
cił teraz nasz student wraz z młodszą 
bracią pod władzę p. P łachetki jako gu­
w ernera  i . dyrektora1- p, Stecewicza. 
Pierwszy miał uczyć po fraiteusku, mu­
zyki, przyzwoitości, obyczajności i t. p., 
drugi prowadzić dalej ro-poczętą przez 
Trawińskiego naukę szkolnym trybem 
pryw atn i11. Jaki wynik b y ł ,  świadczy 
skarga  starca na guwernera, że mu „czas 
najpiękniejszy 1 8 0 7 -  9 z ab i ły  gdyż u- 
czeń książki do rąk nie brał, wyjąwszy 
romanse, połowa/ i jeździł. Ojciec też 
n ie  mógł czuwać nad malcem, bo zajęty 
interesami, a szczególniej fabryką żelaza, 
którą Zn łożył w Ciśnie, rzadko bawił w 
domu. Puszczony samopas podrost' k, po­
czuł wreszcie w sobie żyłkę pisarską. 
Oto chwycił pióro i napisał komedyę 
1-aktową p. t. „S trach przestraszony11, 
opartą .na stosunkach domowych. Treść 
jej była nas tępu jąca : Pana nie ma w do 
mu, dzieci narzekają, że niedziela przej­
dzie bez balu, jaki sobie urządzały przy 
pomocy wiktuałów. Michał, pragnąc i 111 
dostarczyć takowych, ubrany w przeście­
radło, jako duch idzie do spiżarni straszyć 
szafarkę 1 podczas gdy ta wtyka zestracliu 
głowę w beczkę z mąką, ładuje kieszenie 
rodzynkami. W tein wchodzi pan. strach 
przestraszony sam chowa głowę w drugą 

'beczkę. Sens moralny rzecz kończył. Ko­
medyjkę pochwalił nauezyciil  muzyki 
i«auu  w»m, 00  w laną uuinę w duo ciiło- 
paka, że wziął się do tragedyi pt. „Rzeź 
P rag i" ;  tym raz* m skończyła się na ty­
tule, spisie osób, j a k : Suwitrow, Zajączek, 
Jas ińsk i itd., tudzież pierwszym wierszu: 
„O ty, co...“

Charakterystyczne były to porywy u 
przyszłego d ram atu rg a ;  zwykle bowiem 
przywykliśmy do tego, że malcy rwą się 
do wierszy. Tymczasem do tych wziął 
się F redro  o wiele później.

W e Lwowie — jak wspomniano — 
mieszkał p. Jacek z dziećmi od r. 1807. 
Pobyt w stolicy nie o wiele zmienił tryb  
wychowania wyrostka. Niczego się nie. 
uczył, wyjąwszy fechtunku, tańca i „ekwi- 
tacyi", co go jednak nie wyprostowało, 
bo zawsze się pochyło trzymał. Lekoyj 
matematyki zaprzestano zaraz po trze- 
ciej, gdy ucznia nabawiły febry. Za to 
z rówieśnikiem swym Ignacym  K o n a r­
skim ngani.J i się konno i najczęściej — 
jak  sam wyznaje - -  „lansadowali pod 
oknami panieńskich konwiktów11. W re­
szcie 1  końcem roku 1808 z woli ojca 
zaczął wchodzić w świat potroszę — n a ­
uki zaniedbano. A był wtedy nasz ka­
w a le r  pocieszną figurką. „Łeb rudy w lo­
ki, ja k  w zawijane zrazy, zafryzowany, 
mocno pudrem przykryty, frak bronzowy 
z czarnym  aksamitnym kołnierzem i Ju- 
żemi, żółtemi guzikami, spodnie jasne, 
dość przestronne, jak była moda, i buty 
węgierskie, a czasem buty po kolana 
z 12 calowymi sztylpami. p rzy zegarku 
stedm pieczątek rzeszowskiej roboty, w 
ręku laseczka z kobuzią główka.0

Rok 1809, który w naukactL młodzie­
niaszka wprowadził zmianę, bo przybyły 
r yaunki i taniec, zmiany też wywołał 
w-stóaunbach G a lic j i  i całej Polski. Mó­
wiona o wojnie , g łoszono , że polskie 
wojska wkroczyły do Galie) i, a gdy ró­
wnocześnie gruchnęła  wieść, że młodzież 
wćzmą w rekrutv, troski iw v ojciec wy­
s ła ł  czemprędzej"syna do wuja, VYrojcie- 
cha Dembińskiego, siedzącego na dzier­
żawie w Bieńkowej Wiszni. Wuj był
w łaśnie  na  Wyjczdnem ^  Przemyskie,
wziął A leksandra  ze sobą. W Przem yślu 
wieść o wkroczeniu wojsk potwierdza się. 
przynosząc Z sobą pierwszy podmuch 
wolności, oswobodzenia. A1B nie zatrzy­
mując się, jad ą  dale] 1 zatrzymują się 
dopiero u bra ta  p- Wojciecha, Antonie­
go, w Nienadowie.

Nazajutrz ogląda nasz. kawaler w Du- 
biecku oddział szaserów polskich 5. pul- 
ku i wraca co prędzej do Lwowa, by 
pochwalić się tą nowiną na  salonach.

„W tenczas z Olesia — pisze na koń­
cu autobiografii —  wyrosłem n a  pana  
A leksandra".

I  rzeczywiście , porzucił i uauki 1 
dandysostwo i nie tracąc czasu, za ze­
zwoleniem ojca, udaje się, zaopatrzony 
w pieniądze i chęci dobre, do zbliżają 
ceg« się wojska polskiego, w którego 
szeregi wstępuje  jako  ochotnik 3. (wedle 
innych źródeł 25.) m aja 1809 r.

W obozie ks. Józefa Poniatowskiego 
w Trześni pod Sandomicrzeni znajdował 
się y  ż brat Maksymilian, ad ju tan t  księ­
cia, niebawem szef szwadronu 2. pułku

ułanów. Pod jego  okiem odbył A leksan­
der kam panię  1809 r , zostawszy 8. czer­
wca podporucznikiem 11. pułku ułanów. 
Nie była też to wielka mitręga, owszem 
w porówu .n u z późniejszemi była ta 
kam pan ia  „kwiecistą, tryum falną  p rze­
chadzką ilz eci, wracających w rodzinne 
zagrody."

W obozie żyli wesoło, bezczynnie, 
spędzając czas na opowiadaniach o świe­
tnych czynach naszej arm ii.  S łucha ł  też 
przyszły komedyopisarz i „różnych dy­
kteryjek garnizonowych i obozowych zu­
pełnie dlań nowej treści, a je-zcze no­
wszego sposobu wysłowienia", a w pa­
mięci dopisywał do nich : „Do naślado­
wania — do powtórzenia — do przero­
bienia."

Zostawszy 28. kwietnia następnego 
roku porucznikiem , przypomniał sobie 
młody ułan lwowskie czasy w Lublinie, 
a zdolności taneczne spowodowały jen .  
Kameneckiego do mianowania go rapor- 
terem sądu wtórego, przez co uzyskał 
pretekst do zatrzym ania  dzielnego tan ­
cerza w Lublinie. Odwdzięczając się, 
musiał młodzieniec uczęszczać na wie­
czory do jenerałostwa, gdzie go zresztą 
czekał przyjazny uśmiech panny Anieli 
i pantofel — gra  w karty, niezbyt do 
wcipna, ale „nieoceniona dla zakocha­
nych."

Mazurem zaś swoim podbił porucznik 
Fredro  „serce panny Beuigny". Ale w o j­
skowa służba ma też odwrotną stronę 
medalu. Raportera  urząd był bardzo p rzy­
kry zwłaszcza dla szlachetnie myślącego 
młodziana, którego apodyktyczność wy­
roków oburzała, a nadto niełajany do­
tąd, w kilka dni po zawieszeniu broni 
usłyszał w Krakowie od jenera ła  Fiszera, 
któremu oddał był depeszę, ogromną b u ­
rę. Ta ostatnia niezwykle go dotknęła i 
p izejęła goryczą. W dodatku rzadko kie­
dy wypłacano oficerom pensye, a gdy z 
domu przysyłano naszemu kawalerzyście 
ledwie 120 dukatów na rok, było z nim 
bardzo krucho i jedynie  koleżeństwo 
kapitana Komorowskiego ratowało go w 
biedzie. Z kolei oddział F r e d r y _ znalazł 
się w Warszawie, nasz porucznik znów 
mógł się popisywać jako salonowiec, cze­
go też uczyuić nie omieszkał. Że przy- 
tem obserwował, co mu się na później 
przydało, życie salonów i dworów, uie 
potrzeba dodawać.

Nowa kampania 1812 r. zastaje go 
kapitanem -adjulantem -m ajorem  w 5 puł 
ku strzelców konnych. Tyra razi-m przy­
szło zapoznać się z ogniem bojowym, a 
co gorsza z mrozami Północy. Nie bra ­
kło jednak młodego oficera ani pod Smo­
leńskiem, ani pod Możajski> ra, 20 paź­
dziernika t. r. otrzymuje krzyż Viriuti 
m ilituri, wreszcie po przejściu Berezyny 
zwleka się z armią do W ilna 10 grudnia, 
gdzie go grasujący tyfus powalił na  ło ­
że. W skutek tego wpadł w ręce Rosyau 
i kto wie, coby się było z nim stało, 
gdyby mu Michał Minejko nie był umo 
żliwił ucieczki. Na Augustów, Sielce, Pu 
ławy, Tarnogród uciekał nnsz zbieg, p ó ­
ki 8 lipca 1813 r. nie przekroczył g ra ­
nicy galicyjskiej. Wędrując w sukmanie 
giauacowej i śtonildiiuym kapeluszu spot
kał Ignacego Komarnickiego, z którym 
przedostał się do Drezna 5 sierpnia f. r. 
do armii Napoleona. Niestety oficerów w 
armii było już za wiele, musiał zgodzić 
się na przyłączenie do głównego sztabu 
w randze k pitana. W raz ze sztabem wi­
dzimy go odtąd w bitwa h pod Dre 
znem, Lipskiem, Han.au, Brienne, Champ- 
au-Bert, Chateau - Tliierry, Montmirail, 
Montereau, Arci-sur-Aube, ć rao n ,  Laon i 
Rheims, a pierś jego ozdabia 5 kwietnia 
1814 krzyż kawalerski legii honorowej. 
Ale to go już nie cieszy, stracił już da­
wno wiarę w cesarza, idzie jedynie  z po­
czucia houoru z i nnymi  Polakami i wraz 
z nimi po zajęciu Paryża przez związ 
kowjch zmuszony do prz-j.ścia pod r o z ­
kazy w. ks. K onstantego, podaje s ę do 
dyinisyi.

Otrzymawszy żądane uwolnienie „z po­
wodu słabości zdrowia" — nabawił się 
bowiem pedogry -  wraca Fredro do da­
wnego życia napół światowego, napół 
wiejskiego, w międzyczasie zajmując się 
poezyą; pierwszy wiersz datowany w s ty ­
czniu 1814 z Metz. O ile nie gospoda­
ruje w Jatw ięgaeh lub w Bieńkowej W i­
szni, przesiaduje w pałacyku (ul. F re ­
dry I. 7) we Lwowie, prowadząc ożywio- 
1 ą korespondencyę (prw. Z nieznanego 
pamiętnika, Bibl. warsz. 1892, II). We 
Lwowie przyjęto „bohatera" napoleoń­
skich wypraw otwartemi rękami w salo­
nach Potockich, rojących się typami go­
dnymi uwiecznienia.

Życie towarzystwa lwowskiego s mu ­
tne obudziło w nim refleksye.

„Na grancie tym  — pi ze on — od 
dawna nie post Go ani ziarnko umysło­
wych zajęć, poważnych dążeń, szlache­
tnych oddziaływań przeciw nicości du­
cha, a natomiast w najlepsze krzewiło 
się niefrasobliwe próżniactwo, podtrzy­
mywane marnotrawstwem, grą i zalotno- 

jak to wszędzie bywa, gdzie życie 
płynie bez cp!u“ .

To musiało obudzić v e F redrze  żył­
kę komiczną, a ukochany już  w Paryżu 
Moliere dostarczył wzoru — dodać n a ­
leży nawiasem, żB wybór wzoru był nie­
szczęśliwym, bo wielu utworom jego n a ­
dał pokost starzyzny, zanim ujrzały świa­
tło dzienne.

P e w n e g o  razu primo tnotu napisał 
wierszem jednoaktówkę „Intryga na 
prędce". rozszerzoną później w „Nowego 
Don Kiszota". Odegrana nie zrobiła 
szczególnego wrażenia, tak jak i dwie 
następne. Dopiero „Geldhab" (1819) wy­
stawiony w W arszawie w dwa lata po- 
tera, zwrócił nań  powszechną uwagą, 
w skutek czego w ciągu trzech nas tęp­
nych lat ujrzały w Warszawie światło 
kinkietów: ^Zrzędność i przekora", „Mąż 
i żona", „Ludzoziemczyzna". Stąd prze­
szły oDe w r - 1824 na scenę lwowską, 
a w la tach  1826—33 wyszły komedye 
nowego autora w zbiorowem wydaniu.

Ale do pobudki satyrycznej przyłącza 
s :ę z czasem inny motyw, łagodzący 
ostrze satyry i rozlewający n„d całym 
obrazem łagodne światło. 10  miłość staje 
na drodze F redry  i pasuje go na p ra ­

wdziwego poetę... ,w najwyższej jego 
kreacyi „Ślubach panieńskich".

Kto był przedmiotem uczuć młodego 
pisarza, z którymi już w r. 1817 zwie­
rza się przyjacielowi, nie wiadomo. Żeby 
to była Zofia hr. Skarbkowa, z którą po 
uzyskaniu przez nią rozwodu s taną ł  na 
ślubnym kobiercu w Korczynie 9. listo­
pada 1828 r., nie wydaje się rzeczą pra­
wdopodobną ze względu na 11-letnią 
odległość owej wzmianki od chwili ślu­
bu. Zresztą z listów poety zdaje się wy­
nikać, że kochał nie raz jeden i nawet 
brat chcąc go wyleczyć z takiej jednej 
miłości, wezwał go w 1824 r. do Flo- 
rencyi. Chciał go wyswatać tu z panną 
Elżbietą Buturlin , przyjaciółką swej żo­
ny, ale "projekt nie przyszedł do skutku, 
Fredro  puścił się w dalszą podróż do 
Neapolu, ale chwycony spleenem w Rzy­
mie, kazał zawrócić i wrócił do Bieńko­
wej Wiszni.

Przy boku żony talent naszego dra­
m aturga rozwijał się świetnie, gdy w tein 
padł grom z jasnego nieba. Seweryn 
Goszczyński w swej rozprawie nieokieł­
zanej pt. „Nowa epoka poezyi polskiej" 
(Pamiętnik naukowy 1835) uderzył na 
utwory Fredry  tak ostro, że tenże od­
czuwszy to bardzo głęboko, zamknął no­
we swe dzieła w tece, zkąd J e  dopiero 
wydanie pośmiertne 1880 r. w 13 tómAch 
wydobyło.

K f t O N I K A .
Lwów dnia 10 marca.

M ian o w an ia .  Prezydyum wyższego są­
du krajowego we Lwowie zamianowało Ba­
zylego Tymcika, kancelistą sądu obwodowe­
go w Kołomyi.

L w ow ski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał kancelistami sądów powiatowych: Efro- 
imu Teitelbauma dla Starejsoii, Kornela Ler- 
cha dla Rymanowa, Józefa Aleksandra J a ­
kubowskiego, dla Komarna, Adolfa Schli- 
clitingera dla Żółkwi, Apolinarego Dydyka 
dla Brzozowa, Einila Assinga dla Mikołajo­
wa, i zamianował kancelistami do prowadze­
nia ksiąg gruntowych : Jana Pełczyńskiego 
dla Stryja, Józefa Koczyrkiewicza dla Rawy, 
Franciszka Kochańskiego dla Wojniłowa i 
Kazimierza Szczepańskiego dla Zborowa.

P r z e n i e s i e n i a .  Lwowski wyższy sąd 
krajowy przeniósł w dotychczasowym 
charakterze służbowym kancelistów; Jana  
Richmana z Żółkwi do Bukowska, Jędrzeja 
Wisłockiego do prowadzenia ksiąg grunto­
wych ze Zborowa do Nowego Sioła, Ludwi­
ka Dobrzańskiego z Bukowska do Stryja, 
Leona Weryhę Wysoczańskiego - Pietrusiewi- 
cza dla prowadzenia ksiąg gruntowych z 
Rawy do Stryja, Antoniego Wolańskiego z 
Rymanowa do Żurawna i Jana Bagnowskie- 
go do prowadzenia ksiąg gruntowych z No­
wego Sioła do Ustrzyk.

S G rpendyn. Namiestnictwo nadało opró 
żnione stypendyum z fundaeyi gminy miasta 
Mikołajowa w k locie  rocznych 70 zł. po­
cząwszy od i* lu  szkolnego 1 Mic-JftS* 
łowi Dobuszowskiemu, uczniowi IV klasy 
szkoły pospolitej 4 klasowej w Mikołajowie, 
synowi niezamożnego mieszczanina rnikoła- 
jowskiego.

Spraw y szk o ln * . Rada szkolna krajom 
wa n» posiedzeniu, odbytem w dniu 6 b. 
m., uchwaliła wprowadzenie nowych planów 
naukowych dla szkół ludowych.

U r z ę d n ic y  m a g i s t r a tó w .  Namiestni 
ctwo w porozumieniu z Wydziałem krajo­
wym, wydało rozporządzenie dla urzędników 
magistratów 12 miast mniejszych, a miano 
wicie: Gorlic, Gródka (pod Lwowem). Jasła, 
Jaworowa, Krosna, Śniatyna Sokala, Trem­
bowli, Wadowic, Wieliczki i Żółkwi. Kan­
dydat na sekretarza miejskiego w wymienio­
nych powyżej 12 miastach, ma się poddać 
egzaminowi przed komisyą z 3 członków 
złożoną, a mianowicie członka Wydziału 
krajowego, jako przewodniczącego i 2 egza­
minatorów, z których jednego oznacza na­
miestnictwo, a drugiego Wydział krajowy. 
Egzamin odbywać się będzie pisemnie i 
ustnie, a mianowicie najpierw odbywać sif 
będzie egzamin pisemny a następnie ustny. 
Egzamin pisemny odbywać się będzie w 
gmachu Wydziału kraj. pod dozorem jednego 
z komisarzy egzaminacyjnych, lub wyzna­
czonego do tego urzędnika Wydziału kraj., 
w ten sposób, iż kandydatowi dostarczone 
będą odpowiedne zbiory praw i normaljów, 
a wykluezonem będzie, w czasie oznaczonym 
do wypracowania tematów, wszelkie porozu­
miewam* się między sobą kandydatów, jako 
też przystęp osób obcych. Przedmiotem pi­
semnych wypracować stosownie do postano­
wień komisy! egzaminacyjnej, będzie ułoże­
nie relacyi do wyższej władzy, wydanie e- 
rzeczenia lub rozwiązanie pytań z kilku ga­
łęzi administracyi. Egzamin ustny każdego 
kandydata trwać ma około 2 godzin. Kan­
dydat winien przy nim złppye dowody zna­
jomości administracyjnych ustaw i rozporzą­
dzeń, tudzież przepisów, dotyczących tak 
własnego, jak i poruezori^go zakresu działa­
nia gminy, przedewszystkiem zaś tych prze­
pisów, któr* dotyczą fungowania władz miej­
skich. Kandydat będzie nadto szczegółowo 
egzaminowany % zakresu, objętego tematem 
danym mu do pisemnego wypracowania. A- 
nalogiezne przepisy obowiązywać też mają co 
do egzaminów kwalifikacyjnych dla starają­
cych się o posady inspektorów policyi miej­
skiej w 30 większych miastach. Różnica za­
chodzi tylko w tem, iż wymagania od tych 
kandydatów są w ogóle skromniejsze i wię­
cej do specjalnej wiadomości ograniczone.

R o z ^ trz )  g n le i i lc .  Najwyższy trybunał 
wydał orzeczenie, iż małżeństwo, zawarte 
pomiędzy bezwyznaniowym a katoliczką, jest 
nieważne.

Z  miasta.
^■WleusB. Dnia 6 b. m. edbyła się w

krajowej dyrekcji skarbowej piękna uroczy­
stość jubileuszu czterdziestoletniej służby p. 
radey Augusta Wnorowskiege, dyrektora 
głównej kasy krajowej. Z tego powodu zgro­
madzili się urzędnicy skarbowej dyrekcji i 
sekretarz dr. Justyn Błoński złożył ieh imie­
niem serdeczne życzenia jubilatowi, na któ­
re tenże z rozrzewnieniem odpowiedział.

i  „Fola  l i t e r .  »rt.“ otrzymuiemy na­
stępujący komunikat: „Z przyjemnością wjJ- 
n0 dziś już skonstatować, że stworzony przez 
„Koło" fundusz zapomogowy dla schorza­
łych literatów, dziennikarzy i artystów pol­
skich, tudzież wdów i sierót po nich — 
dzięki szlachetnej ofiarności jednostek — 
wzrósł ostatniemi czasy do poważnej kwoty 
3000 zł Figurują w tem następujące dary, 
złożone ostatniemi czasy do rąk skarbnika 
„Koła" dyr. Fr. Kuczyńskiego: P. Wł. Gu- 
brynowicz oddał 690 zł., jako pozostałość 
z funduszu budowy pomnika dla ś. p. Se­
weryna Goszczyńskiego. Następnie pp.: Wła­
dysław Łoziński, Edward Winiarz i Wła­
dysław Gubrynowicz, ofiarowali jednorazowo 
po 100 zł., a firma księgarska Gubryno- 
wiez i Schmidt zobowiązała się przez dwa 
następne lata (1894 i 1895), złożyć na ten 
cel po 50 zł. Ponadto pp. Gubrynowicz i 
Winiarz rozesłali do kolegów księgarzy i 
drukarzy we Lwowie i Krakowie rodzaj cyr- 
kularza, wzywający ich do subskrybowania 
datków na rzecz w mowie będącego fundu­
szu zapomogowego. Jest tedy uzasadniona 
nadzieja, że po niejakim czasie wpłynie z te­
go źródła do kasy funduszu stosowny 
zasiłek".

Z „Sokoła". W sobotę d. 11 b. m., 
odbędzie się zebranie towarzyskie ezłonków 
w górnych lokalnośeiaeh. Początek o godz. 
8 wieezorem.

Z lwowskiego T o w a r z y s tw a  p r a w ­
niczego. Posiedzenie wydziału odbyło się 
dnia 3. bm. Po odezytaniu protokołów przy­
stąpiono do ukonstytuowania wydziału. Wy­
brano jednogłośnie przez aklairiacyę zastępcę 
prezesa dra E. Tilla, sekretarzem A. Lewan­
dowskiego, skarbnikiem dra G Małachow­
skiego, bibliotekarzem dra K. Stromengra, 
zastępcą bibliotekarza dra W J. Hamerskie­
go. Do komisji odczytowej wybrano pp. dra 
Tilla, dra Głąbińskiego, dra WHrsta, dra 
Hofmokla, Ohorzemskiego i Lewandowskiego. 
Do komisyi zabawowej: pp. Misiiiskiego,
Porschińskiego i dra Balkę. Ilo komisyi sta­
tutowej : pp. dra Tchorznickiego, dra Ste- 
belskiego, dra Stromengra, dra Małachow­
skiego, lira Wursta, Karasińskiego, dra Bal­
kę i Lewandowskiego. Dalej uchwalono za­
pytać wszystkich członków, czy chcą mieć 
czasopismo Prawnik po zniżonej cenie (3 zł, 
rocznie) i zawiadomić o tej uchwale redak- 
cyę Prawnika. W sprawie zjazdu prawni­
ków i ekonomistów polskieh w Poznaniu wy- 
brauo komisyą, która ma zastanowić się nad 
spusobem ułatwienia członkom towarzystw* 
tudzież w ogóle prawnikom wzięcia udziału 
w tym zjeździe. Wydział uchwalił wybór 
komisyi z trzech (3) członków. Do komisyi 
tej weszli pp. dr. Till, dr. Demaszewski i 
dr. Nowosielecki z prawem przybrania. Na- 
koniec przyjęto do grona towarzystwa 23 
nowych ezłonków.

P r « c a  w lę ź n ló ł f .  Stowarzyszenie, opie­
kujące się uwolnionymi więźniami, odbył* 
w niedzielę 5 b m. walne zgromadzenie, 
na którem po wybraniu na nowo przewodni­
czącym Towarzystwa radcy dworu Franci­
szka Zdańskiego i przyjęciu sprawozdania 
za rok ubiegły, roztrząsano wniosek wysła­
nia petycyi w sprawie zakazania więźniem 
■fizedaży wyrobów rękodzielniczych. Na 
tffciosek. dł. ‘Kaliny uchwalono przekazać tę 
■sprawę wydziałowi, które rękodzieła mogą 
więźniowie uprawiać bez szkody dla rozwo­
ju krajowego przemysłu. Wniosek ten uchwa­
lono także z uwagi na to, że więźniowie 
wprawdzie z wielką korzyścią dla kraju mo­
gą być zajęci przy robotach ziemnych, ale 
używać ich można do tego tylko przez lato 
i tc ni* wszystkich.

K ra d z ie ż e  n u  k o le i .  Jak wezoraj do­
nosiliśmy, uwięziono sprawców kradzieży, 
popełnianych od kilku miesięcy na linii 
Stanisławów-Suczawa. Ginęły mianowicie 
znaczne przesyłki towarów bławatnych, a 
zarząd kolejowy zapłacił za to adresatem 
do kilkunastu tysięcy odszkodowania. Dy­
rekcja kolei poleeiła przeprowadzić śledztwe 
w tej sprawie urzędnikowi swemu p. Na- 
glickiemu, który przy pomecy stanisławow­
skiego sędziego śledczego p. Szymonowicza, 
przedsięwziął w Radoweaeh rewizją 40 de­
mów żydowskich. Poszukiwania trwały od 
4 . popołudniu do 11. rano na drugi dzień, 
ale też znaleziono zapasy towarów bława- 
tnyeh na 3.000 zł. i uwięzione wiele osób, 
podejrzanych o dokonywanie tych kradzieży. 
Doehodzenia dotyehezasowe wykazały, że 
dwaj magazynierzy na dwercu Stanisła­
wo wekim pozostawali w porozumieniu z 
szajką żydów bukowińskich, i skoro nad­
szedł jaki transport matę ryj do Stanisła­
wowa z przeznaezeniem do Bukowiny, za 
miast przeładować go na inny pociąg fał­
szowali listy przewozowe, a towar odsyłali 
owej szajce, która główną siedzibę obrała 
sobie w iiadoweach. Wreszcie jednak ur­
wało si* ueho dzbanowi i eała szajka zo­
stała ujętą i pod zamknięciem przechowaną.

Z d z ien n ik a  p o l icy jn eg o .  Skutki m 
zażycia kwasu karbolowego zmarła wezoraj 
ran* w mieszkaniu swych chlebodawców 
pod 1. 2 przy ul. Kościuszki, ełnga, Mary a 
Łastowieeks, rodóra z Winnik, łat 14 liezą- 
ea. Powód samobójstwa nie jest wiadomym, 
zwłaszeza, że służbodawcy zmarłej od kilku 
dni bawią poza Lwowem, pozostawiwszy Ła- 
stowiecką samą na gospodarstwie.

Do wiadomości komlsaryatn 1. 
d z ie ln ic y . Na uliey Wronewskiej, jak to 
uż donosiliśmy, brak zupełny wody, bo 

studnie uałkiem ni# funkcjonują. Mimo za­
żaleń, mimo skarg i narzekań, które ed 
ówóoh miesięey nietylko do komisaryatu 
ale nawet do naszej redakcji dochodzą, nic 
mogą się mieszkańcy tej ulicy doczekać nic 
jnż naprawy studni, ale choćby tylko jakie­
goś znaku życia ze strony nadzoru nad stu­
dniami, ezegoś, eoby wskazywało, że taka 
władza istnieje we Lwowie.

Z kraju.
F s. C ypryan S z w e d z lc k i ,  proboszcz 

gr. kat. w Pozdziaczu (pod M edyką) obcho­
dzi we wtorek 50-letni jubileusz swego k a­
płaństwa. Złoty wzór człowieka, ojca rodzi­
ny, obywatela, kapłana, należy jubilat do 
tyeh ludzi, e których nie wiele słychać, ale 
ktokolwiek miał szczęście go poznać, ten 
czci go z głębi duszy, a parafianie go ubó­
stwiają. Owdowiały bardzo weześnie, prze- 
G G ł się do Pozdziacza i tam lat już 40 

jako pasterz prawdziwy. P rzybyw szy

tam, zastał gminę ubogą, nawet wójt nie 
miał godziwego ubrania, choroby epidemi­
czne, zwłaszeza febry, pustoszyły ludność, 
dzieci prawie trudno było się dochować.

Ks. Oypryan Szwedzicki rychło poznał, 
że jedyną przyczyną tej strasznej nędzy są 
błota we wsi, które pozostały po dawnym 
biegu rzek, zapewne Wiaru (choć Wiar obe­
cnie o dwie mile wyżej wpada do Sanu). 
Malowniczo wyglądały te wody bez wido­
mego źródła i odpływu, przeplatające wstę­
gami wieś wewnątrz i po bokach. Ale gdy 
nadeszła susza, lustra wód znikały, a z po­
zostałego czarnego błocka szerzyły się mia- 
zmy zabójcze. Przezacny a rozumny ksiądz 
proboszcz umiał przemówić do przekonania 
ludzi, że należy te bagna osuszyć, i rzecz 
tak zręeznie poprowadził, że przekopanie 
kanału do Sanu bardzo tanim kosztem 
przeprowadzone zostało. Wnet ta położona 
na bujnej ziemi wieś zakwitła, wróciło bo­
wiem zdrowie i lud szczerze wziął się do 
pracy.

Pozostawała jeszeze jedna walna zapora 
— rozplatanie gruntów na mnóstwo wąskich 
i porozrzucanych pasów. Nim się sejm za­
ją ł  sprawą komasacyi, już ją ks. jubilat 
przeprowadził w swojej parafii. I  dzisiaj ta 
parafio do najzamożniejszych gmin w kraju 
należy, Kiedy pożar w południe, kiedy lu­
dność w polu pracowała, niemal połowę 
Pozdziacza w perzynę obrócił, spaliło się 
niektórym gospodarzom po kilka tysięcy 
guldenów w banknotach i nie udawano się
0 Wbparcie publiczne.

Szczery Rusin, ale i prawdziwy kapłan 
religii miłości, zyskiwał wszędzie ks. jubilat 
cześć i przyjaźń szczerą, wroga nie posiadał 
nigdy i nie posiada. Cudów zaś prawdzi­
wych doaazywał i dokazuje w usługach dla 
rodziny, zwłaszcza bardzo licznej dalszej. 
Wszystkie wdowy, sieroty do niego się uda­
wały, a wszystkie sercem całem przyjmo­
wał, wychowywał, na ludzi kierował. Uży­
czył mu Bóg prawdziwego błogosławieństwa 
w dzieciach. Jeden syn jest naczelnikiem 
sądu pow. w Lisku, drugi proboszczem w 
Mszanie pode Lwowem — obaj godni w ca­
łej pełni swego ojca. Córka wydana za urzę­
dnikiem kolejowym w Przemyślu, p. Janem 
Adolfem. Niestety cios ciężki spotkał nieda­
wno temu tę przezacną rodzinę — pocho­
wano małżonkę syna jego, sędziego, zmarłą 
w kwiecie wieku ! Dlatego sekundycye ks. 
Oypryana Szwedzickiego odbędą sio w kole 
ściśle familijnem. Cześć przezacnemu kapła­
nowi i obywatelowi! Mnohaja lita!

Z a to ry .  Woda na Wiśle pod Warszawą 
opada i wysokość jej wynosi już tylko 10 
stóp. Zator z pod Dziekanowa jeszcze nie 
spłyń ął.

0 ' l d z ' r ł  k r a k o w s k i  wystawy krajowej, 
zajmujący się działem piśmiennictwa i dzien­
nikarstwa, ukonstytuował się wczoraj, wy­
bierając przewodniczącym dr. Karola Estrei­
chera, zastępcą jego dr. Władysława Wisło­
ckiego, a sekretarzem p. Zygmunta Sarne­
ckiego.

N o w e  k l ! n 'k i ,  t. j. budynki na po­
mieszczenie zakładów dla anatomii patolo­
gicznej, patologii ogólnej i doświadczalnej, 
medycyny sądowej, flzyołogii, farmakologii
1 laimakognozyi już w tym roku zacznie 
rand stawiać w Krakowie kosztem 285.00»* 
zł. inżynier rządowy p Józef Sare, ed- 
bywszy w tym celu w r. 1885. studya w 
Peszcie, Wiedniu, Mnichowie, Hąjdelberdze, 
Halli, Lipsku i Berlinie, wygotował plany 
budowy nowych klinik, zastosowane de 
wszelkich wymagań naukowych i uwzglę­
dniające najnowsze urządzenia w tego ro­
dzaju budynkach.

N lc* rc7 ęśG w y  w y p a d e k  zdarzył się 
tymi dniami w Brzeżanaeh. Uezniowie tam­
tejszego gimnazyum, zamieszkali w bursie 
zabawiali się dnia 6 b. m. wieczorem we 
własnej kręgielni, przyczem gdy jeden z 
nich Jakób K., uczeń 3 klasy, rzucił kulę 
na tor, nadbiegł z boku niespodzianie Wi­
ktor Barger, uczeń l  klasy, licząey lat 15 
i został kulą ugodzony w okolicę żołądka, 
tak nieszczęśliwie, że w kilka chwil padł 
na ziemię nieżywy. Wszelkie środki i zabie­
gi ratunkowe okazały się daremne.

W K rośn ie  zawiązało się Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół", jako oddział lwow­
skiego Towarzystwa gimnastycznego. Preze­
sem wybrano dra Jana Kantego Jugendfei- 
na, adwokata, a zastępcą dra Antoniego Co- 
ghena, lekarza powiatowego, który podjął 
się nauki szerm ierk i, Na razie „Sokół" mie­
ścić się będzie w lokalu najętym Ogólne 
zajęeie się szerszych kół miejscowego i oko­
licznego obywatelstwa * róży, iż „Sokół 
nietylko prawidłowo się rozwinie, ale uzyska 
w krótkim ezasie lokal własny.

W K rnhlenłciftch , majątku hr. Droho- 
jowskiego, powstał świeżo sklepik chrześci­
jański. Poświęcenia jego dokonali 5 b. m. 
obaj proboszczowie Krukieniccy, ks. Szymon 
Dziedzic r. k. i ks. Hilary Podolski r. g., 
a uroczystość ta odbyła się nadzwyczaj oka­
zale, bo budynek, mieszcząey w sobie nowy 
sklep, był dekorowany wieńcami i chorą­
gwiami; podezas całej ceremonii strzelano 
z moździerzy, a na czele kilku setek wło­
ścian stanęli: prezes krukienickiege kółka 
rolniczego Roman hr. Drohojowski, nauczy­
cielstwo miejscowe, oficjaliści skarbu tam­
tejszego, urzędnicy fabryki nawozu z kośei 
i cały komplet posterunku żandarmeryi.

W agon  w p ł o m i e n i  m li .  Na szlaku 
kolejowym pomiędzy Medyką a Przem yślem  
z ap a lił się z niew iadom ej przyczyny d n ia  5. 
bm. wagon w pociągu ciężarow ym . Ogień u- 
gaszono, przyczem dwóch konduktorów  od­
niosło eiężkie uszkodzenia. Ś ledztw o sądowe 
w toku.

Z m iana w ła s n o ś c i .  Z poznańskiego 
donoszą, że wieś Lipią Górę w powiecie kwi­
dzyńskim, na lewym brzegu Wisły, kupi* 
za 400.000 marek od Otena Neumanna p. 
Marwicz z Pielo nki.

1  d z i - n n i k a r s t w a  p ro w in c jo n a l­
nego. Po ośm iom iesięcznero zaniknięciu za­
cznie znowu wychodzić Oaeeta Radomska 
dwa razy na tydzień od 3 1  bm. pod redak­
cją p. Rajmunda Masłowekiego.

W a r s z * w k l e  , 8 l o w o “ dowiaduje się 
z Petersburga, że rząd rosyjski nie pozwoli 
na żaden sposób na urządzenie w Warsza­
wie wystawy przemysłowej, którą zamierza­
ło u r z ą d z i ć  grono warszawskich przemy­
słow ców . Czyżby się Moskale obawiali, że 
wystawione maszyny będą mówiły o ucisku 
w Kongresówce?

M o id o i s tw o  w U e l y  d z ie ń .  W Wil­
nie dnia 5 b. ni w aomu starozakonnyeh 
Natkinów, przy plaeu Ratuszowym, spełnio­
no ohydną zbrodnię. O godzinie 11. rano 
do mieszkania Natkinów, gdy 50-letnia go­
spodyni śniadała pospołu z 20-letnią córką, 
wpadł syn stróża miejseowego Marcina, Jó­
zef Kozłowski, wyrostek zaledwie pełnoletni, 
i siekierą zadał cios matce, a naetępnie 
córce. Nadszedł na to kuzyn Natkinów, księ­
garz, Leon Ass. Zbrodniarz i jeg# eiężk# 
zranił. Zbiegając wreszcie ze schodów, epo- 
tkał służącę Natkinów i tę również ugodził 
siekierą. Hałas i jęki ofiar zwabiły sąsia­
dów. Natkinowę, Natkinównę, Assa i oka­
leczoną służącę zawieziono do pobliskiego 
szpitala Sawicz. Natkinowa umarła; życie 
Assa i Natkinówny znajduje się w niebez­
pieczeństwie ; służąca odniosła lekką ranę. 
Wkrótce po spełnieniu mordu zbrodniarz 
oddał sio sam w ręce policyi, oświadczając, 
iż dopuścił się mordu przez zemstę za złe 
traktowahie siebie przez właścicielkę domu. 
Znano go jaico nałogowego pijaka i awan­
turnika.

Ze świata.
Z W i e d n i a  piszą n am : D. 27. zm. 

odbyło się walne zgromadzenie Towarzystwa 
Biblioteki polskiej w Wiedniu pod przewo­
dnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego, pre­
zesa Towarzystwa. Obrady poprtedził odczyt 
p. Zenona Przesmyckiego (Miriama) pt. „Pa­
mięci Teofila Lenartowicza". Walnemu zgro­
madzeniu przedłożył wydział swe sprawo­
zdanie za r. 1892, które streszcza się w 
następujących punktach: wydział podzielił 
się na sekeye: biblioteezno-językową, litera- 
eko-artystyczną, towarzyszką i szkolną, z 
których każda starała się rozwinąć działal­
ność w powierzonym sobie kierunku. Sekeye 
wykazały się następującymi rezultatami: 
Sekcja biblioteczna pod przewodnictwem p. 
St. Nowińskiego, wiceprezesa Towarzystwa, 
nabyła bądz drogą kupna, bądź darowizny 
575 dzieł, a 69] tomów, tak że biblioteka 
liczyła z końcem grudnia 1892 r. 5718 
dzieł w 7248 tomach. Sekcya ta odbyła 
n»dto kilka pogadanek naukowych w ści- 
ślejszem kółku i opisała kilka ważniejszych 
pamiątek polskich w Wiedniu, zostawiając 
na razie opisy te w manuskrypcio. P. Ze­
non Przesmycki, przewodnicsący sekcyi lite- 
racko-artystycznej urządził 13 odczytów w 
lokalu Towarzystwa. Prelegentami byli pp.: 
dr. Feintuch, dr. Krypiakiewicz. dr. Monat, 
St. Nowiński, dr. Łuezkiewiez, Zenon Prze­
smycki, dr. Rubczyński, poseł dr. Sokołow­
ski, ar. Zoll (jun.) P. dr Gałecki, przewo­
dniczący sekcyi towarzyskiej zajął się urzą­
dzeniem kilku zebiań i zabaw towarzyskich 
tutejszej kolonii polskiej. Najważniejsze 
miejsce wśród nieh zajmuje teatr amatorski, 
który odbył się 18. marca na cele szkółek 
polskich w Wiedniu. Po opłaceniu znacznych 
kosztów, peląezonyeh z tego rodzaju przed­
stawieniami, pozostała nadwyżka 321 zł. 
35 ct. (W roku bieżącym urządził p. Ga­
łecki znowu zabawę na ten sam cel 1 uzy­
skał czysty doehód ukuło 370 zł.)

Komisyą szkolna (pp. Nowiński i Char- 
kiewicz) utrzymyunfii w lokalu biblioteki i 
stowarzyszenia /.gody", a potem „Przytu- 

dwie prywi tae szkółki-języka pol­
skiego dla dzieci ubogich Polaków, mieszka­
jących w Wiedniu. „Zgoda" i „Przytulisko" 
edstąpiły swyeh Jokalów bezinteresownie. 
Popis odbył się 5. lipca z r., na którym za 
staraniem hr. Augusta Lesia rozdano na­
grody pilności, Księżna Jerzowa Czartoryska 
wysłała 12 dzieei do kolonii wakacyjnych 
krakowskich na miesiąc sierpień. Wreszcie 
zajęły się panie ministrowa Zaleska i Eliza 
Orzeszkena hojną gwiazdką dla dzieei uezę- 
szcząjących do szkółek. P. Miczyński, skar­
bnik towarzystwa zdał sprawę ze stanu ka­
sy. Dochody towarzystwa e wykluczeniem 
funduszu szkolnego, wynosiły 1.402 zł. 78 
ct. i przeniosły rozchód o 204 zł. 11 ct.

Powyższe sprawozdanie Wydziału przy­
jęła W’alne zgromadzenia do wiadomośei, a 
po ożywionej dyskusyi wyraziło podzięko­
wanie za pracę nad wszechstronnym rozwo­
jem towarzystwa podjętą — prezesowi i 
Wydziałowi. Ustępujący Wydziałowi i rewi­
denci kasy zostali ponownie jednogłośnie 
wybrani. Do Wydziału należą; Ke. Jerzy 
Czartoryski, jako prezes, Nowiński, jako wi­
ceprezes i bibliotekarz, Dr. Fryderyk Zoll 
(jun.) jako sekretarz. Edward bar. Lipowski, 
jako podskarbi, prof. Włodzimierz Bańkow­
ski, Dr. Marcin Feintuch, Dr. Kazimierz 
Gałecki, Adam Kłoskowski, radca dworu 
Józef Louie-Wawel, Dr. Jan Miczyński i 
Zenon Przesmycki jako szłonkowie Wydzia­
łu. Rewidentami zostają nadal pp. Dr. Ed­
ward Podgórski i Tadeusz Sławikowski- 
Fryderyk Zoll (jun ), sekretarz. Jerzy Czar­
toryski, przewodniczący.

Sztuki piękne.
* Rwpcrtoar teatralny. W teatrz* br.

Skarbka: Dziś w piątek „Przedstawienie skła­
dane" staraniem komitetu budowy pomnika 
dla śp. A leks. hr. Fredry. Jutro w sobotę 
„Romeo i Julja" opera w 5. aktach Gou­
noda, w-ystęp pp. Julii Bioud lii. Aleksandra 
Myszugi, Rudolfa Bernhardta i Juliana Je- 
rom ina. W niedzielę o godz- 3. popołudniu 
„Balladyna', tragedya w 5. aktach Juliusza 
Słowackiego, z iuazy^  Henryka Jareckiego.
0 godzinie l/s8. wte^ór „Ptasznik z Ty­
rolu" operetka w 3. aktach Zellera.

Literatura.
1 „Naszej Sraki" nr ,  4 zawiera: 

„1 preludyów" wiersz Tetmajera, „Znaw­
stwo prawdziwe i rzekome" Gersona, „Gips" 
nowele Lewandowskiego, „Nasi zmarli" Rss- 
sowskiego i Sołtysa „Kataryniarze", Piotro­
wskiego „Listy z Krakowa0 i t. 4.

* Gazety handlowo-przenysłowej
organu kraj. Towarzystwa kupców i prze­
mysłowców, wyszedł nr. 7. Miesięcznik ten, 
jedyny w krąju, zajmujący się specjalni# 
sprawami handlu i przemysłu krajowego 
zasługuje na popareie szerszej publiczności, 
zwłaszcza, że z każdym świeżo okazującym 
się numerem wartość tego pisma się pod­
nosi. Usiłowaniom tej gazety popierania
1 bronienia wszelkich spraw tyczących się 
naszego handlu i przemysłu serdecznie ży- 
czymy „Szczęść Boże!“ w dalszej na tem 
polu pracy. Treść nr. 7 % ó. 15. zm. #bej-



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 11. HUca 1893 3
muje: Sprawy Towarzystwa, sprawozdani# 
z działań komitetu wystawy krajowei w r. 
1894, Towarzystwo, sprawy kolejowe. Kon­
kurs na wzory w charakterze rod*iinym, 
kronika handlowo-przemysłowa, dodatek.

* P i z e kłady z polskiego. „Russkaja 
Myśl" podała przekład Sienkiowiczowskioj 
noweli „Pójdźmy za nim". Deutsche Z ci- 
tung  zaś drukuje Szymańskiego szkic „Sto- 
arz Kowalski*.

* N ow e k s ią ż k i . Wydawnictwo mło­
dzieży im. Adama Mickiewicza. Tern. I. 
„Artykuły polityczne Adama Miekiewicza“. 
Kraków 1893. ‘

Ostatnie ■wiadomości.
W wielu miejscowościach wschodniej 

Galicji, z których włościanie w jesieni 
wyemigrowali do Rosyi i t a m ż e  b e z  
w s z e l k i c h  s k r u p u ł ó w  z a r a z  
p r z e s z l i  n a  p r a w o s ł a w i e ,  o d b ę ­
d ą  s i ę  p o  ś w i ę t a c h  w i e l k a n o ­
c n y c h  m i s y e  pod kierownictwem 0 0 .  
Jezuitów.

W iener Z \  ogłasza otwarcie sądu po­
wiatowego w Jaśle.

Kardynał prymas węgierski Yaszary 
wręczył onegdaj ministrowi prezydento­
wi Wekerlemu memoryał konferencji 
episkopatu węgierskiego, i którym tenże 
określa i uzasadnia swoje stanowisko 
wobec spraw kościelno politycznych. Za­
razem wręczył ks. prymas Wekerlemu 
adres do (.esarza z prośbą o złożenie go 
u stóp tronu.

Do P ol Corr. piszą z Petersburga: 
W ostatnich czasach zainicjowano tyle 
nowych projektów ko l e jowych  w Króle­
stwie Po l sk i em,  iż dla ich zbadania mu­
siało m i n i s t e r s tw o  komunikacyi w ys ł a ć  
na m i e j s ce  o sobn ą  koinisyę. Budował mii  
żelaznej ze s t aeyi  Orany kolei War.-zaw- 
sko-petersburskiej ku prawemu b rze gow i  
Niemna pod Olitą w powiec ie  n o w o t r o -  
ck iu i, guberuii w i leński ej  rozpocznie się 
już w przyszłym mies i ącu.

Z Brukseli donoszą: Król przyjmo­
wał na audyencyi p. Grimarda, przewo­
dniczącego komitetu, który się zajmował 
gfgauizow aniem referendum ludowego. 
Król oświadczył, że jest stanowczym  
zwolennikiem zasad liberalnych. Gdy 
sam ,/-aPręjektował osobisty obowiązek 
8Ju żb v  wojskowej oraz królewskie reźe- 
j-gudum, w Izbie nie było dla tych 
wniosków wcale większości. Dziś do

KWiązania tvch kwestyj potrzeba 2/»
j Sdw Izby "Król może tylko zalecić 

cierpliwość, ponieważ ustawy uchwala 
uie pałac królewski, ale naród.

Donoszą z Madrytu: Według wiado­
mych dotychczas wyników wyborczych, 
wybrano 280 kandydatów minist>*rjal- 
nych, 73 konserwatywnych, 26 republi­
kanów, 8 autonomistów (z wyspy Kuby) 
13 possybilistów, (tj. icpublikanów gru­
py Castellara, która się obecnie godzi 
z monarchią) i 6 karlistów.

Matka królowej-rejentki arcyksieżna 
Elżbieta przyła tutaj.

• Na onegdąjszem posiedzeniu rumuń­
skiej Izby posłów, w odpowiedzi na in- 
teipelacyę dep. Fleyy w sprawie polityki 
•gólnej, min strr spraw zagranicznych 
wypowiedział mowę, hucznemi oklaskmi 
przyjętą, W której odparł odnoszącą się 
do króla krytykę zachowania się rządu 
podczas uroczystości weselnych królowi- 
cza następ y w Sigmaringen. Minister 
oświadczył, że zachowanie się i mowy 
króla, który był wyłącznym reprezen­
tantem kraju pouczas uroczystości we­
selnych, były barazo patryotyesne. Dzieci 
następcy tronu eehrzczone będą niewąt­
pliwie według religii prawosławnej.

C złon k ow ie  op o z y c j i  libera lnej o św ia d ­
c z y 1! , że  l l e r a  n ie  p r z e m a w ia ł  w ioh 
im ien iu .  _

Według_ doniesień B Belgradu, are­
sztowano o mordę, iow  hu m istrza  gra- 
bwwaekiege Ak.entjcwiezH, kŁ6 sf |lź 
u znanego d e m « io A  Katicza. Areszto­
wani zeznali w śledztwie, że ich Katiez 
<jo tego najął. Minister spraw wewn. 
rozporządził, aby ze względu na wybon  
Katicza depiero po ukończeniu śledztwa
aresztowano.

Rząd wydał jak najsurowsze rozpo­
rządzenia dla zapobieżenia dalszym roz­
ruchom. Liberalne i postępewe dzienniki 
potępiają usiłowania wzniecenia rokoszu 
ze strony obozu radykalnego. Prasa ra­
dykalna składa odpowiedzialność za roz 
ruohy na rząd.

wy eh i przystąpiono do rozpraw nad 
etatem min. rolnictwa.

Posch obwiniał ministra, że nie chro­
ni należycie stanu w łościańskiego, że 
proteguje większych w łaścicieli, którzy 
dla polowania wykupują majątki chłop­
skie.

Czecz zwalczał giełdy zbożowe, które 
szkodzą rolnictwu. Interesa zbożowe ter­
minowe i efektywne są dla rolnictwa 
korzystne, jednakże interesy różniczkowe 
{Dijfi renzgeschate) są tegoż zgubą. K u­
pują i sprzedają „papierową" pszenicę 
itp. To jest bardzo szkodliwe. Mówca 
domaga się kroków prawnych przeciw 
tym interesom.

Tu przerwano obrady.
Minister oświaty Gautsch wniósł u- 

stawę co do budowy gmachu na po­
mieszczenie anatomicznego i fizjologi­
cznego instytutu, dla uniwersytetu lwow­
skiego.

Następne posiedzenie dziś.
W ied eń  dnia 10. marca. K om isja  

sanitarna postanowiła wn;eść w Izbie, 
aby petycję stowarzyszenia „Flamme" 
w sprawie dozwolenia fakultywnego pa­
lenia zwłok odstąpić rządowi do zba­
dania.

W subkomitecie kom isji  podatkowej 
zaproponował ar .  Byk, żeoy dla ozna­
czenia podatku zarobkowego unormowa­
no spec ja lne  komisje krajowe.

n le d e ń  dnia 10. marca. Izba panów 
zbierze się w poniedziałek.

Wiedeń d. 10. marca. Na zezwole­
nie, udzielone prz>*z cesarza telegrafi­
cznie z Territel, wniesiony został na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów pro 
jekt ustawy dotyczący aktywowania me 
dycznego fakultetu we Lwowie. Prelimi­
nowano 235.000 zł. celem ojW rcia fa­
kultetu już w roku szkolnym 1894/0-

Obecnie toczy się debata nad etatem  
ministerstwa rolnictwa. Debata bardzo 
mało ożywiona i mały udział posłow.

W ied eń  dnia 10. marca. Komisja 
budżetowa przyjęła podług referatu Byka 
usiawę o 20-letniem  uwolnieniu od po­
datków domów przeznaercuych do prze­
budowy we Lwowie. W naotywa'-h do 
przyjęcia ustawy podniesiono , że zarząd 
miasta powinien się starać o uzyskani# 
dalszych prerogatyw dla budowli tego 
rodzaju.

Następni* przyjęto na wniosek Byka 
rezolucję, aby dla miasta Lwowa usta­
nowić taki sam system wywłaszczenia 
jaki został ustanowionym dla Pragi.

Rada państwa.
Telegramy Gaz. Nar.

W ied eń  d. 10. marca. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izby po­
słów przy dyskusji  budżetowej nad ty 
tułem  „koleje państwowe"; generalny 
mowoa (contra) J a i  wita z radością wia 
domość o podwysszeniu płac niższych 
urzędników i sług kolei państwowych i 
domaga się upaństwowieniu, kolei półno­
cnej i południowej, oraz wybudowania 
sieci kolei lokalnych.

Siegm und (genera lny  mówca pro) 
wyraża uznanie dla przewidzianych 
w budżecie wydatków na rozszerzenie 
stacyj i na  usunięcie braku wagonów. 
Mówca występuje przeciw podwyższeniu 
taryfy strefowej i żąda pomnożenia szyb­
k o ^  poejągów towarowych i przee ozu 
transportów wojskowych. Mewca wnosi 
rezolucję, dotyczącą podwyższenia pła* 
urzędników i szczególniej gdy n a ­
rażeni są podcaub służby na niebezpie- 
ezeń iwo żyeia lub zdrowia i popiera 
budowę kolei lokalnej Hliboka - Seret i 
k o l e ^ w y T  " 0r^ k i Ch i czeskich linij

« o e u a  Z t Z  n a s^ P n 'e referent ftuss,
poezem uenwaleno , t * t  kolei państwo-

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 10. marca. Rząd austro-

w ęg lersk i, jak o  in ieyator m iędzynaro­
dowej konferencyi cholerycznej, poro­
zum iaw szy się  z rządem  niem ieckim , 
u ło ży ł 25 k w esty j, k tó ie  będą przed­
m iotem  konferencyi drezdeńskiej, aby 
d elegaci państw  naprzód w iedzieli, o 
co chodzi i dokładnych in strukeyi 
zaciągnęli.

W ied eń  d. 10. m»rea Polit. Corr. 
donosi z B-zymu : Jest pew nem , że ce­
sarstw o n iem ieccy  przybędą na srebrne 
w esele  królestw a w łoskich . Co do po­
g łosek , że przybędą inne je szcze  oso- 
P „ — a zw łaszcza  jed en  z członków  
domu H absburgów  — nie ma d otych ­
czas żadnych absolu tn ie pew nych  w ia ­
dom ości.

W iedeń d. 10. marca. Fremdenhtat 
om aw iając zadanie konferencyi san i­
tarnej, która zebrać się  ma tej soboty  
w D reźnie, podnosi, iż  austro-w ęgier- 
ski irząd spraw zew nętrznych  w  u 
znam u w ażności k w esty i p ostan ow ił 
działać dla zapobieżenia  zaw leczen iu  
cholery w granicy m onarchii n ie ty lko  
od strony morza, ale także w  in n ych  
kierunkach, zn iósłszy  s ię  w  tej m ierze  
po ostatniej konferencyi w  W enecyi z 
innem i in teresow anem i m ocarstwam i. 
W ostatn im  roku, pom inąw szy R ossyę  
pow iodło się  w szęd zie  zlokalizow ać  
cholerę d zięk i jak  najdalej idącym  za­
rządzeniom  prew encyjnym ; narzuca się 
jed n ak  p ytan ie , czy  cel ten w  roku 
bieżącym  nie dałby się  osiągnąć z 
w iększem  u w zględ n ien iem  potrzeb han­
dlu i ruchu m iędzynarodow ego. Po p o ­
konaniu n iem ałych trudności zdołano  
dla tego  zdania pozyskać także inne  
rządy eu io p o jsk ie  i zapew nić ich  «- 
dzia ł w rzeczonej konferencyi, Jednem  
z n a jg łów n iejszych  zadań tejże bę am 
ustanow ien ie  m aksym alnej gran icy  0- 
graniczeń ruchu m iędzynarodow ego, 
oraz oznaczen ie pory, w  której tak ie  
ograniczenia, w zg lęd n ie  zam knięcia te ­
go ruchu mają być zarządzone.

W ied eń  d. 10. marca. W sferach  
poselskich  opowiadają, że granica au- 
stryacka n ie  będzie o tw aitą  dla bydła  
rum uńskiego, chociażby naw et traktat 
h a n d lew v z Rum unią p rzyszed ł do 
skutku. Projekt tego  traktatu w ypra­
cow any je s t  ju ż  praw ie w e w szystk ich  
szczegó łach , ze  w zg lęd u  jednak na 
panującą u staw iczn ie  w  Rum unii 
razę bydła, n ie  obejm uje k o n w e n t 1 
w eterynarsk iej.

Budapesst d. 10. marca. Na vyczo- 
rajszem  p osied zen iu  sejm u prze® *' 
w iał dep. A sboth i d om aga ł  się, * T 
rząd cofnął sw oj kościelnO'PolitTczny  
program .

M inister hr. Csaky ośw iadczył, *« 
od daw na j e s t  zw olennikiem  obowiąz 
kow ych ślubów  cyw iln yeh  i  g  y  7  
program  kościelno  -polityczny układa­
no na innej podstaw i*, an iże li na za­

prow adzeniu  tych  m ałżeństw  to on  
n ig d y b y  się  na to nie zgodził. (O kia • 
sk i.) Co się  ty czy  odczytania na w io r-  
kow em  posiedzen iu  listów  k ilku  b i­
skupów , k tórzy  godzili się  na taką  
in terpretacyę ustaw y m ałżeńskiej z r. 
1868, ja k ą  rząd rozw inął w  znanym  
resk ryp cie  lu tow ym , działał m inister  
w tej spraw ie lojaln ie i  zawiadom ił 
poprzedm o tych  biskupów , że powoła  
się  p u b liczn ie  na zapatrywania, w yra­
żone przez n ich  w  ow ych listach, i ia* 
czej n ie  m ógł m in ister  działać, gdyż  
w obec op in ii publicznej i  prawoda­
w stw a obow iązany był poprzeć i wą 
dzia ła ln ość pow agą ty ch  książąt ko­
ścioła.

B er lin  d. 10. marca. Ponowne po 
głosk i, że załatwienie przedłożenia 
wojskowego ma być odroczone, są tak- 
samo płonne jak poprzednie. Rząd me 
myśli porzucić pozycyi, jaką sobie wy­
trwałością zdobył. Przedłożenie to mu­
si tej wiosny być załatwione. W roz­
prawach nad wnioskiem centrum wzglę­
dem pozw olen ia  powrotu jezuitom, 
rząd udziału nie weźmie.

B o rltn  d. 10. marca. Na wczoraj- 
szem  p osied zen iu  parlam entu, uskarżał 
się  p. B ehel, że  robotników  w yzn aw a-  
jącjreh zasady socyalno-dem okratyczne, 
nie przyjm ują do w arsztatów  w ojsko­
w ych,  ̂ że p rze ło żen i ź le  się  obcho­
dzą z tym i żołn ierzam i, k tórzy  ucho­
dzą za socya listów . M iniater w ojny  
odparł na to, że  k on ieczrą  je s t  rzeczą  
en erg iczn ie  zw alczać prąd socyalno- 
dem okratyczny w  arm ii.

P aryż  d. 10. marca. K om isya w oj­
skow a Izb y p osłów  odrzuciła  w niosek, 
aby p rezyd en t republiki m iał prawo 
w ojskow ym  nadaw ać stop ień  jen era ł-  
p u łkow nik ów , rów ny stop n iow i mar­
sza łk ów  (jak  je s t  w  Prusiecń), i uchw a­
liła , aby w  czasie  pokoju n ie  w olno  
było nadaw ać stopnia w y ższeg o  nad  
jen era ła  d yw izy i.

D on iesien ie  F igara , jak ob y  B risson  
z pow odu słabości po przebyciu  ope- 
racyi, z ło ży ł urząd p rezesa  parlam en­
tarnej k o m isji panąm skiej, j e s t  m ylną.

d. 10. marca. Sąd ap elacyj­
n y  o d izu c ił prośbę E iffla  o w y p u sz c z e ­
nie z w ięzien ia  śledczego. Dla w y w a r­
cia presyi na sąd co do d ru giego  pro­
cesu panam skiegc rozgłabzają  a ie n tó ie  
d zien n ik i, że w ielu  kap ita listów  fran­
cuskich , zaniepokój onych skandalam i 
panam skiem i w yn osi sw oje  k ap ita ły  
za granicę, i tak  w ostatn ich  ty g o  
dniach przeszło  300 m ilion ów  tran  
ków złożono w kilku bankach angie  
skich.

Dochód z podatków  n iesta ły ch  w y  
dał w  lu tym  o 5,800.000 fr. m niej, n iż  
prelim inow ano, a praw ie o 10 mil. fr, 
raniej n iż w  lu tym  r. z.

L on d yn  dnia 10. marca. Na zgro  
m adzeniu k on serw atystów  w  Carlton  
klubie podniósł Salisbury, że konser­
w atyści n ienaleźący  do parlam entu, po 
w inni n iczego  n ie zaniedbać celem  od 
rzucenia h o m eru lu ; w razie ostate
cznym  chw ycą się  k onserw atyści nawet
obstrukcyi.

L cnd ju  d. 10. marca. vV izbie niż­
szej oświadczył Gladstone, że zgadz* 
się na odroczenie do 16 marca dru­
giego bilu o autonomii Irlandyi.

Opawa d. 10. marca. Wczoraj ódb, < 
s ię  Wybór posła do Rady państwa z  tu- 
tejszej Izby handlowej. Kandydat li 
berałów niemieckich Popper otrzy 
mał 12, antisemita Pommer 4 głosy-

Terrttftt d. 10. marca. Jak w o to­
czeniu cesarza opowiadają, odjedzie co 
sarz z powrotem d o . Wiednia w 
botę. ,

W czorej rozbiegła się pogłos a,  ̂
cesarz n iem iecki p r z y b ę d z ie  tu o

Franciszka Józefa w odwidzmy,

pów . Zkąd on i w z ię li sw oje 40 kara­
b in ów  berdańskich, je szcze  n ie  w y ­
śledzono.

B e lg r a d  d. 10. marca. Jak się  oka- 
zuJe , centralny radykalny k om itet w y ­
borczy w y s ła ł P asicza do posła rosyj­
sk iego  a N ik olicza  do posła francuz- 
kiego, iżb y  u rejen ey i in terw en iow ali, 
aby pedczas w yborów  n ie  ustaw iano  
straży w ojsk ow ych . Obaj p osłow ie  j e ­
dnak odm ów ili.

dworcu k o lejow ym  zatrzym ała  
onegdaj po lieya  k u k u  agita torów  ra­
dykalnych, k tórzy  się  w yb iera li na  
prow incyę. Tych, którzy m im o p o licy i 
w cisnęli s ię  do w agonow , nazad w y ­
w leczono. Rząd nakazał w e w sz y s t­
kich okręgach trzym ać w ojsko na p o­
gotowiu, poniew aż radykały  w yd ali 
haBło udarem nienia w yborów .

B e l g i i  d. 10, mar^a. D otychczas  
wiadomy je s t  następu ą cy  rezu lta t w y- 
oorów: W 20 m iastach wybrano lib e ­
ralnych kandydatów , a w d ziew ięciu  
radykalnych. W Pirocie i Czaczaku  
potrzebny będzie w ybór ściślej iz y . 
Spokoju wczoraj n igd zie  n ie zakłóco- 
no. Sprawozdania o rezu ltacie w ybo- 
rOW ^  gm inach  w iejsk ich  brzm ią tak- 
£e bardzo p om yśln ie  dla rządu. Osta­
teczny rezu ltat w yborów  będzie zna­
ny dopiero ju tro .

W sferach rządow ych  zapewniają, 
ża dokonane w  osta tn ich  dniach zm ia­
ny osób kom enderujących wojskam i 
w rozm aitych p ro w in cja ch  Serbii po­
dyktowane b y ły  in teresem  służby, a 
ni* w zględam i po lityczn ym i.

sarza r n m a o sk a  — fidł do
i g d y  w czorąj p o p o łu d n iu  nadse ^
c iąg  z B erna, z e b ia ło  się p r* es ,
oaćb, otMsekująe Cesarza W ilhelm a, ń  4 
w  p o g ło sk a  w yszła , n iew iadom o.

B o le n ia  d. 10. marca. B e r l i ń s k i  te* 
leg iam  Koln. Ztg■ potw.erd®* wiado­
m ość co do preyszfych odw idzin cesa­

rza w  Rzymm- „  . .
d l0  marca. O ile  w iado

mo, odbyły  8; â Z0°wroJT  stronnictw o  
skupczyny P ^  j ost górą. Kandy-
lib era ln e^ er^ ch w ybraiy  m iasta;

paraczyn, Pożarewac, N egotin , 
Zajozar, Leskow ać, Sm ede- 

Prokople, Czuprya, Ł ożn ica , Cza- 
r6T ’ Kragnjawao, Takowa.
CZaW Belgradzie w ybrano 3 liberałów  
i iednego radykała. Pasicza. W U szy-

“ — i  łn wwKrnnft -w** A 1 i r
ey

datów 
Szabao, 
Jagodin, 
rewo,

i ‘W olewie w ybrano radykałów .

Dział ekonomiczny.
W iedeń 9. m arca  

(Kwłspondencya Oaz. Nar.) 
r*«*ri#*n#. — Pręd i.rz»ciw spekulałji. — Uita- 

wa o handlu t«rmin«wym.]
OhcęC scharakteryzować ay tuację  fi 

nansi wę n* g i t łd aeh  m uaia łb jm  ją  okre­
ślić j |l^° °'5j aw niezwykłej nieufnpśei 
dc wi-zeikiej apekukcy i prywatnej. Cio­

sie * tego ministrowie finansów i te 
8 S.łwa które potrzebują kredytu a 
P r>Adzaia iakiemi takiemi zasobami

” S a  mi >>od‘ ,,lÓ"  WP N ° 'P Yu,' u Londynie, Berliuie i Pary-
Zwozooczęto wfckę przeciw niezdrowej 

i ? »i Amoryka ma zawsze swoieli 
n *  i innych po nad wszelką mo-

k i ś h i l  i stojących drapież­
ców‘ giełdowych, któny przekupu-
■ c.dżió.1 rzeczoznawców, wydoją 
L i  c* i dziesiątki tysięcy akcyj mepo- 
lrT?vch a złupiwszy publiczność ogła- 

ninwTDłacalneśe przedsiębiorstwa. 
Śorawki niedawno zm .rłego Goulda zna- 
Z  %  U m a  świata. Tylke w Stanach

y f  w ilię  w yborów  w yd arzy ły  się  
jrszezs rozm aite burdy. W U szycy  roz­
lepiono plakaty, w których  liberałom  
i postępow com  śm iercią i podpalaniem  
grożono. W B ielojkieeach aresztow ano  
60 chłopów  i ich p od żegaczy , Stojana  
Stankow icza i dr. I licza , radykałów , 
tych  obu pod zarzutem  zdrady stanu! 
W innych  m iejscach aresztow ano 4  ra­
dykałów , którzy jak ob y  zbrojne po­
w stanie p rzygotow yw ali. W Czaczaku  
pol*gł° 28 a otrzym ało rany 12 *hłe-

piJn»Sbofót. konkureneyjn, kel.j i tj-

ik r . : : r  . . .  wW* .* * * -.
S h  Jnnkes ttmo po«itóo»i■-ony JanKeS ie  }

p .T r ,. t
s . ; r  pSaffiwS ^ nlr )o-
wej, skupywać ze spokojem dżentelmena 
obniżone akcje podeptanego bezprawiem  
przedsiębiorstwa i oa mordzie i grabieży 
robić interesa giełdowe.

To było i nie powtórzy się -  tak za­
pewniali ebrońcy wolności amerykańskiej. 
My niestety musimy powiedzieć to było 
i |e»t daleja Z goryczą odczytywali od 
kilkunastu dni wszyscy posiadacze ame­
rykańskich akcyj kolejowych najnowsze 
hisiorye o kolejach Filadelfii i Reading. 
Jnż w r. 1890 przebąkiwano o smutnym 
stanie in tresów  towarzystwa. Nie pła­
cone dywidendy za kilka grup papierów 

zdawało się. ż* zarząd wszystk" uety- 
ni» aby połatać szczerby i koleje 
sę*yć w materjał, magazyny i 
m* potrzebne. Tymczasem 
tjlko niskiego -  wzkute , i ,apjwa- 
proeentów — kureo 8Woje sasy
ma papierów a " ^ g^w ykłych  ulepsze-poczęh t r ą b m  o  m ezw ,Joyje ^

?fttożyc*em i pieniędzmi wypłacali wy­
sokie dywidendy. Naturalnem następstwem  
i skich manipulHeyj musiał* być ogromne 
podm>*i®n'ć . się kursu a aranżerowie 
pwżbywszy się swoich akcji z wielkim  
zyskiem wypowiedzieli w ostanich tygo­
dniach szczera prawdę, że stan finanso­
wy przedsiębiorstwa jest bardzo smutny, 
że kolej posiada łatane wagony, poła­
mane szyuy, i le  funkcjonujące lckomo- 
7* 7 , ze m agazyny, dw*rcy a nawet 
ja ■ pot ẑe^uj? naprawy, przebudowań, 

odświeżenia. Teraz więc historya może 
się na nowo rozpocząć. Fubliezność ae 
trałami będzie sprzedawała a wielcy 
pekulanci za bezcen kupią akeye. by 

znowu je sztucznie podnieść w kuraie 
znowu odsprzedać i tak — dalej. 

Oburzenie w Nowym Jorku i Mia- 
szyngtonie jest tym razem trochę gł<

; poparzeni kapitaliści londyńscy nie- 
. :o akcje dotkniętych towarzys^tw, a 

w ogóle towarzystw kolęiowyebi rz ją 
dziesiątkami tysięcy na t * r g .  Od 
sięciu nie pamiętają takiej f ^ ^ e l l i i  i 
rządzono sekwestracyę kolei a 
Reading, ale nikt nie wierzy ^r pomy.siny 
skutek tego środka, bo aekw e / twamj
dobne kończ? się n o j r e ^ J  re]aCTan. 0
i n o w e m i n a jfa ł« zy * » zei . i j t k u

stani9 r ™
kiego, k ’

stawy w Ohieage
bnych awantur u 'najbe^atszyrai kapita-

reprezentantów przedłożenie przeciw h a n ­
dlowi terminowemu zbożem i mineralne- 
rai produktami. W węgierskiej Izbie po­
słów odpowiadał onegdaj minister We- 
kerle na in terpelac ję  w sprawie podo­
bnego projektu i w Węgrzech. Węgierski 
minister je s t  przeciwnikiem ograniczenia 
handlu terminowego, słusznie osądzając 
nasze europejskie stosunki, w których 
giełda zbożowa nie je s t  w stanie zwi­
chnąć naturalnej podstawy c e n , gdyż 
tak każdy spekulant jak konsument i 
p ro d u cen t , zajmujący się żywiej h a n ­
dlem zbożowym , obliczyć może łatwo 
przypuszczalne zapasy. Ale całkiem ina­
czej rzeczy stoją w Ameryce, gdzie ró­
żnica między urzędowemi a p ryvatnem i 
oszacowaniami tegorocznych zbiorów wy­
nosić może setki milionów, gdzie speku­
lac ja  dobrze poinformowana i rozporzą­
dzająca ogromnemi zasobami staje się 
powodem miny dla słabego rolnika a 
s tre t  ogromnych dla bogatych produ- 
ęenfów.

Handel te rm ;n»>wy mineralnemi pro­
duktami dotyczr głównie nafty Czy u- 
s a przyjdzie do skutku niewiadomo 
jeszcze ale za je j w-jśeiem życie 
« J p a d n i e  s i ę  n a d  n i ą  i u n a s  
z a s t a n o w i ć ,  bo dotyczy dwóch g łó ­
wnych produktów naszego k r a j u : zboża 
i nafty.

Stany Zjednoczone czują swoje odo­
sobnienie ekonom-czne i czuć je  będą 
coraz więcej, jeśli nowy prezydent Cle- 
rehind n ’e zdecyduje się na stanowczy 
zwrot w polityce cłowęj, w bezmyślnem 
ograniczaniu immigraeyi, (której dziś 
jeszcze Ameryce koniecznie potrzeba) i 
systemie pieniężnym, srodze wyzyskiwa­
nym przez Europę. Odpływ złota z Am e­
ryki jest  ciągłym i stanowi nie najmniej 
szy powód wblkiej pewności, z jaką i 
C a p m i  w Berlinie i G ladstone w L o n ­
dynie zwracają się przeciw walucie po­
dwójnej. Anglia nie chce n e  wiedzieć 
s ponownem zwołaniu konferencyi mo­
netarnej, a Ameryka zakupuje siebro i 
pozwala na wywóz złota.

Jedynym środkiem dla Stanów Z je­
dnoczonych będzie zakaz wywożenia albo 
przynajmniej ograniczenie wywozu złota. 
Obawa, że mogła by stąd zrodzić się 
premia złota, bo każdy będzie szukał 
złota, je s t  przedwczesną. Ameryka dość 
je s t  bogatą i złota ma dosyć, a nakaz 
zdeponowania pewnych sum w bankach 
i opłacania pewnych naleźytości przy 
wywozie kruszc u, nie naruszy z pewno­
ścią kredytu w kraju. Tymczasem, zanim 
rząd amerykański przeprowadzi te ko­
nieczne reformy — państwa europejskie 
kosztem Stanów Zjednoczonych mogą 
się zaopatrywać w złoto.

— Bada Badzorcza banku krajowego 
zatwierdziła na wczorajszem posiedzeniu bi­
lans za r. 1892 i przyjęła do zatwierdzają­
cej wiadomości sprawozdanie dyrekcji o roz­
woju czynności banku w tym roku. Zatwier­
dzony bilans zamknięto czystym zyskiem 
127.000 zł. W jednym z najbliższych nu­
merów podamy obszerniejszy wyciąg ze spra­
wozdania dyrekcyi banku krajowego.

- Budowę kolei wloj Bitłnyeh Gor- 
li«e-Żmigród, Nowy Sącz-Szcz&wr.ica, Nowy 
Targ-Chabówka podjąć ma konsoreyum ka­
pitalistów francuskich. Starania w tym celu 
czyni dr. Karol Lewakowski, a wysłannicy 
francuscy juz w tych dniach mają zjechać 
do Wiednia celem zbadania dokładnego wa­
runków budowy.

Kurier kolejowy. P. Schenker wydał 
polski Kurjer kolejowy, który odznacza się 
doskonałym układem. Wy dział kraj. przy­
słał wydawcy następujące pismo: „L. 4298. 
Wydział kraj. z u z n a n i e m  przyjmuje do 
wiadomeści podjęte przez pana wydawnictwo 
„Pi»rwsz*go polskiego kurjera kolejowego",

równocześnie

A L e je  p rzedsięb io rstw  tran sp o rto w y ch : Ka-
lei Karola Lun w. Ż19 76, Czerniowieekiej 269 75 
północnej 293-50, Państwowej 30835, Półnoeno- 
zachod 241-50, Węg. półn.-wsehod. 206.00, Połu- 
E M i  „(Lo?;bardy) 107 25, arc. ilb .och ta  (za 
.ZOO) 96 50, Bukowińskich kolei lokalnych (za. 200) 
162 —, Kołomyjskich (za 200) —

A k cje  b rn ltó w : anstr. węgiersk. aa  601 zł.
990- auglo-austr. 15 7 —, Landerbunka 243*46, 
Umonbankn 25. buków. Z ak ł.d  kredyt, ziew. 
za 200 zl. 128-— czesk. Banku eskont. za 200 zł. 
535, galic. Bauku hypot. za 200 zł. 355 galic.
bakti dla handlu i przemysłu za 200  ‘ ,
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 120-50 Źiwn*’ 
stenska banka 113*50. Kredyty anstr. 340*10. Kre­
dyty węg. 401*25.

Pożyczki pnbllezne : Gal.obligi indem. 105.—
Gal. propina'*yjue 96.80, buków, propin. 103._
buk indemn. 10./50, 4‘/t pr. gal. kraj. z r. 1883 
i 84 101*—; z r. 1891 96*—.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banka hyp„t. 
110-— , Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102*—, 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*50, 4% pr. Banku kra- 

“ ‘ ' ,d. - - -jowego 100*40, buków. Zakład 
buków, kasj oszczędu. 102*—.

kred. ziem. 101,

L osy: austr Czerw, krzyża 18*25, węg. Czerw 
krzyża 13*—, Bazylisa 7.90, Krakowska 24*— 
Stanisławowskie 35*—.

W alu ty : Buble papier. 128*—. 20-markówki 
11*87, 20-frankówki 9*61, sorereings 12*09, tu­
reckie liry złoto 10*80, 100 markówki o9*25, vrłe- 
skie 100 lirówki 46 25.

2 rynków towarowych.
Z b o ie  i  p ro d u u ty  r o lu e .

Lwdw 10. marca. Bank roln. notuj* r* 100
kilogr. loco Lwńw: Pszenie\ golowa 7.30 do 7.70. 
Zyto golowe 5.90 do 6.15 Owies obrouzny 5.80 
do 5.6 . Jęczmień 4.50 do 5.bu Bzepak iOX6 d t 
'1*— Groch 6.— do 9.—. Wyka 4.50 do *.25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreezka 7.— de 7.60, Kuku 
rudza stara -5*50 do 5.65, nowa 4.80 do 5.15, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60*— do 75—, biała 65.— do 60.— 
szwedzka 65.— do 80.—.

Spirytus za 10.000 It. piet. złr. loc* staey* 
kolei 11*—11*25.

Usposobienie lrp-ze ce do pszeuiey i *wsa
trwałe, na rzepak Jniankę popyt wxj g_ się, z
innych produktów tylko celniejsze gatunki d« sio- 
wu poszukiwane,

W iedeń 9. marca
Pszenica na jedień 7* 2 do 7*68, na wiosnę 

7.51 do 7.52, na maj-czerwiec 7.45 do 7*46. 
Zyto na jesień 6*35 de 6 68, na maj-ezerwiee 
6*5ó do 6.57. Kukurudza na maj-ezerwii o 5*02 
■io 5*03. Owies na wiosnę 5*96 do 5.97. Rzepak 
na styezeń-luty 12*90 do l3*0J, nowy rzepak *o*45 
do 12.55. Kalarepa nA sier] leń i luty foce Wie­
deń —.— do — , na sierpień i wrzesień — 
de — .

P r * 4 ik i ,  iw i* r łę e * .
W iedeń 10. marca. SprzedawaBc z* 1 rf. 16—i® 

eztuk świeżych jaj sadsonych 42 —Ci. Masłe sie- 
sownit do jakości, mas/e wiejskie 0*85—0*90 zX. 
nirgows 0*80 de 0*86 za klg.

Smalce®
W iedeń 10. maros. Obrót nieco słabszy, 

notowano za 160 kilo smalcu 60*90 io  61 . 8 i
niua trzyma się w cenie 54 złr.

SplrytH s.

W iedeń 10. marsa (telegrafowane), aotewan* 
spirytus ko.i tyngentswy z natychmiastowa doeta- 
13*50 ds 18*70.

K artofle.
W iedeń 10. marca. Żółte okrągłe 3 50 3*6*

Kipfel 7*50—7*80, Pół-Kipfel 5*60-5 60 per ą.

K ło m *  i  s h i a o

W iedeń dnib 10. marca.
Notowanoper q. : dolno-austryackie siano lei n* 

2*80—3*40 też łąkov.e 2*10—3*. 0, słomo w sno­
pach 1*60—2*20, koniczyna 3 0 0 —3*65.

Narta.
W iedeń 10. marca (telegrafowane).
Urzędowy kurs brzmi : Olej rzepakowyprompt 

ab Wien 32*50—33*00, olej lniany angielski 
prompt an Wicu 33.50 do 3 4*00. Nufta typu fla- 
ridorfskiego z natychmiastową dosuwą_17*50 de 
17*75, czysta zupełnie 18 50 do marki
kraj. Wagenmann Standard White 17*50 q-> 17*75, 
czysta zupełnie 18*50 do 18*75, Pardubicks Wbi­
te Rose 18*50 do 18*75, detto Standard White 
17*50 do 17*75 bogumińska TPAłte Stan. 16*75 ds

a  eeen iając zalety „ k u rje ra “ /ć .w n o m ś m *  ^ Ł i ^
zarządza  zakupno 25 egz. tegoż dla uzytkii K ,.*^  Jfl ^ . 75. ee»«rDka tejże marki 20*50 de 
b iurow ego. Lwów  14 lutego 1893 . Songu- 20-75 galicyjska Standard Wt ite marki Garten-a  I ____ Oakpeir 1 7*^11 J a  1 1 r7X. .. 1 . 1 -
szko. Jgdrzejowicz.

n l. . k »  - W  p»d»- 
siebie w demu, zakłó­

cający eh zgodę
liqrnilli EuFOpT* , . ,

Dewedem tege prądu przeciw speku­
lacji jest rezpatrywan* obecni* w Izbie

Wiadomości giełdowe.
Łwdw dni. 10 marca. (Z Uby handlowej)

ia  a.tuke: Ko luj gal. Karola Ludwika
n o t r n  k. W - d o  222— . Kolej Lwow.-Czern- 

, ,  »oo zł. - 2 5 9 .-  do -2 6 2 -. Banku
biporoanego po 2i«< * -55.— do
f l i i .  Kredyt, galic. po 200 zł. w a. .— ,)0 2 1 5 ._

L isty  sastnw ne za Iu ó z ł.;  Banku hiuot <rA| 
5»/, lusow. w*i lat. 100*70 do 10140 5»' ,'iflo-

r ? ó o ^ - 72 di ^ m  w 5'o ^ t .  u o -tło 100./O. Banku krnioweMo 41/ 0 lnu r 1 inzłz' 4n-,y°7,r/-98.30 do .*9 —, 4°,0 los w 41 '/J la t 96*20 d o ____

faUeh ^  e‘° ł °/o lua* w '56
L isty  d łu żn e  na loo zł Gal. Z»kł. kred włość 

y |!y ' " — do ~ * —* ńsólilego rolni -ZO-klndyt 
nakładu dla Halioyi i Bukowiny w 1 i U w ti‘ los
"  15 laUeh 5 0 .- .  d o ------

Obligl za 100 z ł.; (ni*), luifizacyjne galic. ■”)1 
u>. k. 105.— do —. - . Galie, funduszu propiaa- 
syjnego 4 .. 96 60 do 97.50. |!,ikow lurdus/.u 
propinacyjuego 5e!„ 1 2 -  do - * - .  Kom. banku
kra owego S«|„ w. a. I. em. —*— d o  5»,
II. (*m. 101 80 do 102 56. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6* w a. li 4 50 d o —.—, z roku 1883 
41/,"!,, 100*70 do 101*40, 95 60 do 96 30.

Losy: Losy miast. Kr.kowa 2 4 — do 25 50
Losy miasta Stanisławowa 33.— do   .

W alu ty : Dukat cesarski 5.63 do 5.7J. Napo- 
Isondor tt 60 do 9.70. Połimperyał r o s y j s k i  9.70 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.27 do 1.31 
Kubel rosyjski papierowy 1.26*80 do 1.28*80 100 
marek niemieckicb 59 10 do 59 6*1.

K raków  d. 9. marca.
A k c je  za sztukę: (oprócz kup. bież.)* B n’:u 

gal. hypot. 850*—, kolei Karola Ludwika 218*50 do 
220*50, kolei lwowsko-czerniow. 259*50 do 261 59.

Lidty zastawne*. 6 pr. Zakładu kicd. ziemsk. 
w Krakowie w 1'kw. 100.50 do 101.50, 4 'lt proc 
gslio. Banku krajowego 1"0 — du 101*—, 5 proc 
T«w. kred. ziemsk. Królestwa Po^kiego 101*50 — 
102*50.

L osy : Mhsta Krakowa 24 50 do 25*75, m. Stani 
sławowa — — do —*—, Bazylika 7*80 do 8.40. 

Obllgaeye (za 100 złr. im. wart. prócz kup.
bież.): 5 prc. gal. indemnizacyjne 105* d o  .
4 pro. gal. propinacyjne 97*— 97*90, 5 prc ko­
mun. gal. Banku krajowego Ib em. 101— 101*85, 
4 prc. pożyczki gal. kraj. 96—97, 4 ,;v prc. tejże 
100 25, 6 prc.tejże 101*50, 4 prc. listy liuwidacyjue 
Król. Pol. 98*50-99*50.

W a la ły : Kuble papierowe za 100 127 00 do 
128*50, Kubel srebrny obrączkowy 1.20 do 1.28. 
2G-fnnkewka ważna 9.55 do 9.i-5

W iedeń d. 10. marca (telegrafowane\
B e a ty : wspólna papierów„ 96*85, srebrna 

98.70, austr. kotonowa 96*70 złota 117*30, węg 
ksrsn. 9510, rłota 115 80.

b.,g et Schreir 17*50 do 17 75; kaukazka fiuma- 
ner 18*«(1 do 18*75, taz amerykańska 19-59 
?® T ’ J aukazta z Tryestu transito 4*80 do 5*00 
kauknzks z natychm t siowa dostawa z w*.a ■
T °  d° lVS?*’ a“ erykańska^ Sr.Uk7 S iKroiten ab Wien 18*50 3n l 8 *rs 7. . .
1850 do 18.75, tuż S t a J 8W h u T u 2  l f £ ~ t  
do°f8*75. m rk l t1lblclł-Stawiarski prompt 18*56

Nadesłane.

Od chwili zaprowadzenia w Terapeu- 
ty te  S yrop n  e P o lifo sfo ra n u  z W apna  
p. G rlm & nlt aptekarza paryskiego, oso­
by słabych piersi a „aw et suchotnicy nie 
znajdą lepszego środka uzdrowienia: u- 
smierzeme ka złu, łatwość wydzielania 
tlegmy, ulga w duszności i w potach no­
cnych, są nader pożądane skutki prowa­
dzące szybkiego powrotu do dobrej tuszy 
i zdrowia. 787 5

Dla osu n ięc iu  zaw rotów  Kłowy,
zaćmień w oczach, uporczywych bólów 
głowy, do k tirych  zwykle tak są skłon­
ne osoby krwiste, dosyć, jak  wypiją wie­
czorem szklankę z ió łe k  C b i m b s r d i .  — 
Bardzo przyjemnego smaku, w krótkim 
czasie zmniejszają i usuwają te przypa­
dłości bez najkrótszego nawet oderwania 
się od zwykłych zajęć lub dyety. Skład 
we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego i 
Lachowicza. 747

786 SOTEŁ BRISTOL
Wiedeń K artnerring  nr. 7. 

Pierwszorzędny. — Światło  elektryczne! 
Najlepsza kuchnia francuska.

Zakład fotograflozny
arty sty  malarza

L. k o e h l e r a
we Lwowie pi. Maryaeki (wejście od nl Krętej).

Zdjęcia i powiększenia.



4 G AZETA NARODOWA z S< M a  U ;  Ma*ca 1893. Nr. 58.

d r o b n e : o g ł o s z e n i a

po c e n c ie  od w y ra zn .

\fO Ź T C S  łgrodnicze, sztuka at. 88, złr. 
IN 1- , 110, 1’30 i 1-150 i wy i  ej, równie! 
noże i pijaczki do driaw, polaca Piotr 
Chraąstowski, handel żelazny we Lwowia, 
plac Kapitulny 1 (naprzeoiw katedry).

M ARJÓTYKA1* Z ak ład  wodoleczniczy 
„ITI obok Lwowa. Emil Bertemilian Bra- 
jer, właśeiciel. Dr. Wiktor Lagałyński, le­
karz kierujęcy. Wszelkich informacyj udzie­
la Zarząd tegoż zakładu. 482

Ma s z y n i s t a  ,  żonaty, w *iio w oku
son ter, ślusara z dwudziestoletnią prak 

tyką przy wielkich go^podarztwaah, z ehlu- 
bnemi świadectwami, paazukuja miejsca od 
1. kwiatma 189.;. Łaskawa zgłoszenia pod 
fcdrisem: Józef Gromada, Kołodziejówk*, 
poczta Skałat. 6C-0

M aszynki do
aiekania mią- 
aa z nożami 
do wyj mowa 
nia od zł. 4-50 
amerykańskie 
ed złr. 5-—. 
M aszynki u- 
niwersalne do 
tareia zł. 1-70. 

W agi s to jące  zegarowe na klg. 10 od złr. 
2 80. S its w ło sian e  do fasowania poczwór­
ne po złr. 1 ,  1’40 i 160, z drutu mosię­
żnego od 76 ct. Sam ow ary mosiężne ro­
syjskie od złr. 9. Czajniki Britania, niklo­
wane od złr. 280. W yżymaczki do bieli­
zny od złr. 14. Magle do przykręcania do 
stołu złr. 24. K uchenki naftowe znakomi­
tej konstrukcyi od złr. 180. P lre e  żelazna 
friedlandzkie, poleca a N ^ u f f i  j ł A L S K l  
bandel towarów żelaznyeh, Lwów, plae 
Maryaeki 1. .9. 4126

PO SZY K U JE SU B JE K T A  h a n d e l płó­
cien, bielizny, karan ak , g a le n ta r y i i rs 

b et k ob iecych  M arjan a  Z y g m u n to w ic za  z 
d n iem  I. m aja d la  K o ło m y i U b ie g a ją sy  _się « k a l i « T  
a tą p osad ę  zeah eą p r z e s ła ć  od p isy  iw ia  m  ^

deetw pod  a d resem  : Marjan Zygmuntowicz 
R ad ew ee (B u k o w in a ).

Majątek
499

PA N IE N K A , sierota bez ajaa i watki, a 
•órka urzędnika, lioząea lat 20, Mająca 

przyzwoite wyohowanie, sk rtan a , snmienaa 
i m oralna, władająsa językiem pelskim i 
niem ieckim , poszukuje miejsca jaka bana 
de nadzoru dzieci, lub da obsługi i tewa- 
rzystwa starszej esehy. Bliższa wiadomość 
pod adresem : X. pasta restante Sambor.
__________________ 495__________________

DO N A B Y C IA  K A M IEN ICA  wa Lwo
wie w Rynku położona. Bliższa wiado­

mość u Wieim. adwokata Dr. Krzyżanow­
skiego, ulica Jagiellońska 1. 7.

zia
L w s w i ,  1000 * # rgśw  

i, z f t r z e l l i f , o t  f* lw ark»-M

io wydzierżawienia.
B liższa  w i a d a n a ś ś :  4113

Dr. Dorubach, Koporaika 7.

Bardzo dobry

Są do nabyeia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

Plato v. Reussnera

K1JLEPSZ1 METODi
do nauazenia się bez n auczyaie la  azy- 
taó. pisać i namawiać po niemiecku 
w 3 m ies iącach , po angielsku w 24 
lekeyach . "Cena Metody Niemieckiej 
niższy kura 80 ct., wyższy kura J  złr. 
10 et __ Komplet (kura niższy i wyż­
ęty razem) 2 złr. 60 et. -  M etoda an ­

g ie lska  z wymową 90 ąt.

Natjlepsza Elementarze
P olsko-n lem leek i ■ wymową, z 14-raa 
wzorkami piama i 200 rycinami : 47, 28 
i 14 at. — P o lsk i z 30 40 wzorkami
pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) 
razem 340 figu r, tudzież ze wskazów­
kami pedagoeieznemi, otrawny 35 ct., 

broszurowany po 30 i 7 ct.
P o w ia s tk i  polsko  - n ie m ie c k ie

eena 38 et.

Obrazki do nauki poglądowej
po 100 da 150 figur w zeazycie, sztychy 
i kolorowane po 86 ct. zeszyt. O brazki
kolorow ane z objaśnieniami w 4 języ­

kach, po 14 ct. arku*z.
SKŁAD G Ł Ó W N I W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w a  Lwowie. 4014

48151

486

P rośba o pomoc.!;:

gorzelnik
z długoletnią praktyką i dosksia łe-  
mi świadectwami, żonaty, b * ió i# t -  

n j ,  szuka posady.
Dłuhy, Czerniowce pesta r«*t.

Jan Nałeez Moszyński, starzec 80-lefni, 
sd roku eiężso ehory, były właśoioiel real­
ności i b. rządca debr ziemskiah, zamie- 
sz itły  w kamarstynowie pod Lwowem 
Nr. 66, zmuszony ostateczną nędzą udejs 
r ę  do miłosierdzia publicznego. Ł aska*-. 
łatki przyjmuje dlz niego p. Alfred Moty- 
kiewiez, strażnik miejski w ekapedyeie Ma­
gistratu lwowskiego. 4314

10.000 klgr. 4511
Bnratói pastew łych
)b«rndorfskie, Pohla, Mamuth 100 klg. 
iO złr., — Lucerna prawdziwa francuska 
00 klg. 100 złr. oraz wszelkie nasmna pa 
lenaeh niskich. Za dobroć takowych tą zy 
lię. Mniejsza zamówienia policzane będą! 

według eennika na rok 1803.

A. J. Klouł
ąłówny skład nasion, Kołomyja (Rynek).

Wyłąezny zastępca najlepszej

fabryil yaiiieiosuw w EłibcIb
p o t n e b a j e

agenta
dla Lwowa i okolicy

aajacego stosunki w pierwszerzędnyah da 
aai-Ł i poaiadającega dobre refereneye 

Zapytania zdreiowaa:

Z e itu n g * -V e r * c h l» lM ,  P r  a j ,  
G r a b e n  3 3 .  4820

Kamienie młyńskie francuskie
i  T o o z a k l  f r a n c u s k ie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

KAMIENIE MŁY SKDS
ilu mieleni t i m M  p n e i i u l t T .

(hołcus lanałus) 
rłaoiiej produkcji, świeżs 

pew  m%, s p r z e d a je  Z a r z ą d  
r b r r e t a  poczta Ł ap n n ó w
o 4  d r  «a  k ' r t e c  n r a  z z w or
;iem  i w o ln ą  o d s t a n ą  do k o U i

A L B IU  SOLECKI
we Lwowie, ul. Watowa I. łl

sprzedaje w s z e l k i e  t e w a r y  wahodząaa
w zakree handlu korzennego, po eenach 
możliwie najniższych , mąkę z młyna para 
wago Heleny hrabiny Mierowe] w Kamień 
ee Strumiłowej, po cenach fabrycznych, in­
ne wyroby młynarskie i produkta strączko­
we w dobryeh gatunkach i tania. Zlecenia: 
z prowincyi wykenuje starannie i niezwło­
cznie. Osobom stale zamieszkałym wa Lw* 
wia , która nia cheą się aadziannia trudzie 
rachunkami z kupna wiktuałów, wydaja na 
książeczki towary, na raehunek płatny co 
miasiąa. 4 2 ‘ 1

san Cognac
estylow&ny, z wina własnej uprawy, do- 
tarcza od najpierwszej jakości franeo 4 
mtelki za 6 złr., albo 2 litry sa 8 złr.

Jenedykt Herti, w/aś. •iciel dóbr,
am ek Golit8Ch przy G onob itz , Styrya.

/*7 #  _

* * i *

4315
a

TRAW A MIODOWA
(.Eoleus lanutus) 4222

nasienie świeże i pewne na grunta suehe 
lub mekre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiada trwa kilka lat. 
J e d e n  kerzee wraz z workiem kosztuje 
4 z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 korey do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J .  BLU SIEW IC Z , skład na 

sion w B ochni.

Skład główny w księgarni:

Jakubowski & Zadurowicz
we Lwowie, plac Maryaeki.

z fabryki DuLur fs C.i.

C s e e k i e  i s c l ą s k i e
kam ienie m łyńskie, 

kamienie m łyński*,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

w szy stk ie  p r z e d m io ty  w zakre* 
m ł j n a r s t w a  w ch od ząc*  

psleceją w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
falirtia Hamłeni ml r a i  li

Oderberg —  D w orzec
j  2889 ISnlązk auetrjaek ')

C sn n ik i y re t is  i friii-.n .

JA N
JAlt/ANA

i tłotnik _ 
[w* Lwowie, pj. Marjaeki
I polCfS swój begato z a ­

opatrzony skład wy,0.
1 bow jubilerskieh, zło­

tych i Srebrnych
pń

««Ba,ek.

W Y S T A W A  W  CHICAG O .
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarczaIm a  s

IKiederlandzko-Am erykańskie  
T o w a rz y stw o  ż e g ln g i parow ej

I .  K e le w ra tr ln j  9.
l i  W eyrlegorgasse 7

n r  ■  MN n c  4 l  Prospekta i objaśnienia 
a  V w  J l J E ś  ł P •  szybko i bezpłatnie.

L. 846. 4:’,03Licytacja szkartów.
W c. Ir. głównej fabryce tytoniu w Winnikach 

będą sprzedawane na publicznej licy tacy i skarty dreli­
chowe, zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza stare itp.

Mający chęć licytowania zechcą tutaj nadesłać 
swoje oferty najdalej (lo dnia 28. marca 1893 o go­
dzinie 12. w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 ct. 
który przepisać należy.

Bliższe warunki można przejrzeć w tutejszym c. k. 
ekspedycie w godzinach urzędowych.

W inni ki, 28. lutego 1893.

'J c & J c  J : i r
W

Do siewu wiosennego
poleca

Bank rolniczy w e Lw ow ie
H ń k l A n S L  w n*jlePsz7ch jakościach i po najtańszych eenash 

" l e f c  & mianowicie: koniczyna bsz kan ianki, tymotkę, 
lucernę, rajgras angielski i francuski, sporek, łubin, wyką, bobik, buraki 
pastewna , koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, oraz nowy 
gatunek z lo ty  k o ń ik l ząb „G oldsch6nheH “ ; kukunulzs pastewną „Pi- 
gnoletta", pszsnieę jarą i'przewódkę , owies francuski i irlandzki i t. d.

Bank rolniesy przyjmuje również

zamówienia na nawozy sztuczne, maszyny rolnicze 
i sprzęty do gospodarstwa mlecznego.

Poleea S IE W N IK I ,K * l lo h » r » “ nznune powszeshnie za najlepsze
i najtańsze. 4247

i

P rz e p y s a e  w r.sry AU esśk  p ryw atnych  g ra t is  1 f r a a te .  O blts k siążk i z wzo­
ra m i jakiek d strś  nis był* dla krawców nisfrankewans. Nis epusr.czaH i ' / ,  aai S'/2 
złr. na ■ stras, ais daję też żadaysk ksnikkasyj kraw esa , jak te czynią insi ksnku- 
reasi ze szksdą innyek sdkisrsdw, natomiast a a a  stałe >eny net s, za ktśre każdy 
prywatny sdbisrM strzyau js dskry i tani tewar. Dlatsgs też upraazasr zażądać a tje j 

księgi wzsrśw, a ts trz sg au  przed ia a y a i wżerani zawiersjąeyai pedwejae eeay.

M A T E R I A Ł Y  MA U B R A N I A .
Peruwien i doskin dla Wielsknege Dunhnwlaństwn, przepisane ua te rjs  na auadury dla 
a. I k urzędników, takż, dla w eteraaśw, straży  n|nlawynh, |im nattykew , I służących 
■a llberją — r  c a  niej eukna ms bilardy, steliki da gry, pak.ak, także n iepr/.e«kalny 
na ubiary myśliwski*, m atsrji de prania, plidy da ptdrśźy ed 4—14 złr. Kte pragnie 
nabye tewar uozslwle sparządzaay, trw ały , nzyeta wełniany, nie zaś liezwartośeiewo 
szmaty, ktere eeraz azęseiej eferują pe eenaak bardze n is k in , jednak w gatunku tsk 
złym, że epsata kran a za robotę wnrteśe przedaleta kapianage przewyższa, tea aieeb 

się uda d o  a a js r lą Ó M z a g a  s k ł a d a  s a k r a  w A aekra-W ęgrzech pad f r a ą :
J a n  9 t ik & r * £ ik j  w  B e r n ie  merawskiem ( la r iiiin ) .
N ajw iększy eb tad  enkna w arta śe i '/, m iliona z ł r  — Ażeby dae wyebrażeaia « 
ina ia  składzie nadaieniaai, ż« nie tylke jest en największym ekepertewyra intereesu 
w eał*j Europie, ]e u  nadto pesiadaia njw iększy aagazyn przyberśw dla kraweir? i 
włssną intrsligstornię ds rozsyłki, wzsrśw. C elsa przeksnaaia się e prawdzie tław  
tooieh, zapraszam każdego de zwiedzenia aoieh  asgat.ynew, w ktśryek stale l i i  esśb 
praeuje. Wysyłka tylza za zaliezką. rarespondeneja w językach: n iea ieek ia , ezeskiia, 

węgierskim, pelekia, włeekra, fraaenskia i angielekia. 4238

Pośrednictwo
i kupie i sprzeflaży

i dla wezelkiege redzsju traneak'yi

z Paryżem i z Francyą.
K epedyeya zaaśw ie i.

Ułatwiania zwiadiająayat Paryż.
A dres: 3147

J .  W . 8 e l i > |p r  
31, Aysrus ds Lasistts-Plgsót. Par!».

k r e d y t o w y

. lefiiisli 22.

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZÓW
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGA

w a  L t r e w l e 4-64

1 0 ,

o

p o c z a f ' W v , y  o < l d n i a  i ,  l  1 8 V K )  &  d u j e

A S I  M N  A T I  K A S O W E

z  3 0 - ó n i o w e i n  w y p o w i e d z e n i e m  i  
  -----------------------------------------------

i « v  F& r

?  8 - d 7 i > o w e n !  ? > y p n w i e d z e n i e i i ,

» i  mjdujące aię w obiega 41/**/# Łsygnaty k**OWe a 90-dniowem 
,9Bier oproeeah w»ue t ę d ą  p0Cfąws*y o d  dna 1 » 1 8 9 0  po 4 °.

a 80-diśiowjr? *ełT ;’-"-m w.!̂ oieir«issNi-
L tc & w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

raku nia płaei.ay. U j r e k a j a ,

znamiie powiększana przez wpr#wailz»*i» maszyn najuew- 
szega systemu, poleaa pg n i/ ,szy i 'h  c e s a t h  u n iż a l i  j a ­
k a k o lw ie k  f a b r y k a  i przy najdeffodniejszych wa-

ru rk a c h  s p ł l ty , sp tayaln ie  pad zasiew y w iosenne :

R oztw orzony kwasona siarkow ym

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą

i snperfoafat x kości
z  g w a r» n c y *  n n jw y ż ą z y s h  pr*c<*iitśw w wadzie roz­
puszczalnego kwasu fosforowego i a/.etn w ziemi łatwe się 
asymilująoeę*. — Cennik i spanab użycia wysyła na żąda­
nie edwrotną pocztą franco ; nstne wyjaśnienia udziela się

w kfntorze przy ulicy Hetmańskiej I. 22.

O O O a O ś K M O H O H C m

Ważna dla Wlbn. Duchowieństwa.

W W a m i  j litografii P i t a  i S j t i  wo Lwowie
p ą  i o  n a b y c i a  d r u k i ;

W yjaw  przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebani

1

Wykaz pobożnych fundacyj
p o  c e u l e  & 0  c t .  i a  l i b r ę .

Pieniądze prosimy nadsyłać przek»»ea pocztowym 
z dołączenie* 6 ct. za list przesyłkowy.

f io a o m o B o a o B o a o H C B o a  c b c u o b -

Raflnerya nafty Adama SjłrzyńsA iep w L M szy *
4072stacja pocztowa, telegrafi-zna i kolejowa: Z agórzany, 

poleea p rz j obecnym sezonie zimowym

Salonow ą naftę bezpieczeństwa,

N eeksplodującą naftę gospodarską,
oraz jako specjalność fabrjki

\ailc cesarską (Kaiseroel)
M arka zarejestrow ana

odznaczona na  w ystaw ach  w P a ry żu  1889, A n tw erp ii 1888, T r je ś e ie  
1882, K rakow ie  1886 1 P rzem yślu  1882 najw yższem i nag rodam i jako naftą
nieeksplodującą bezbarwną i bei^onną, palącą »ię w lampach każdej kcnitruk- 
cyi jasnym i niekopcącym płomieniem. N a fta  cesarsk a  przedstawił, w używa­
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawst przy priewróo#n'u 
palącej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuehenek naftowych.

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom , wysyła* będeismy 
naftę z dystylarni w Libuszy nie tylko w amerykańskich baryłkaah zawierają­
cych po 14<'—150 kg. nafty, lecz. także i w beczułkach po 100 i 5 kg., oraz 
w balonach po 40 i 20 kg.

Dla dogodności nasz.yeh Szan. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszy.tkie gatunki n tfty  magazyny w poniż*j wymienionych miejscowościach, 
a zamówienia na nsftę przyjmują i po cenach fabrycsnych wykonują: 

K rak o w ie : dla m Krakowa i okolicy n. M arceli K usz, ul. Wiślna Ł 
>Ve L w ow ie: dla Lwowa i okolicy p. P . M lączyński, ul. Sykstusks 47. 
y/ P rz e m y ślu : dla Przemyśla i okolicy S b łn d  n afty  J .  ń i t t o r a  i Sp ., 

ulica Ei nc-iszkańska.
IVc B ie d n iu :  illa W edti a ,  Niższej i Wyższej Ans'rvi pp. L lndheim  i Sp., 

Kantor 1 tiiselastrasse 11. Magazyny w ^wischenbriicken.
D la Sz,la s k a : p. Leon K leb iu d e r , Ksntor i magazyn w P r i r o i  Babnhof 

Miihrisch O.-trsu
D la Czech 1 M oraw y : W naren A bthe ilong  d e r  A nglo-O stcrr. B ank , Kan­

tor w W iedniu I., Servitengasse. Magazyny i filie w P radze , O łom uń­
cu , P rzy ro w ie , (h e b ic  (Keiebenberg) i P a rd u b ilz .
Puzwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości Szin. Panów odbiorców 

z prowincji, że przesłane wprost do fabryki zamówienia, wykonujemy z uwzglę­
dnieniom wysokości taryf kolejowych, wprost z destylarni w Libuszy lub z po­
wyższych składów.

Cenniki i próbki w y sy ła m y  na iąd an ie  gratis i łranko.

H ł ł ł ł ł H ł  H 4 ł W ł ł ł

Mniitor w ym iany

c. Ł ijn  talie. 'Mmn Buli IlliCtBep
kupuj# i aprrsidaj# 

w » * j  s t k i e  e l e k t a  i m o n e t y  
po k u rs ie  d z ie n n y m  n a jd u k la d n ic jg z jm  , n io  l leząe  

ż a d n e j  p r o w ie y l .
Jako debrą i pewną lskaayę poleca:

4 , |1"/„ liafy hipoteestne
5 “/# l is ty  h ip o t e c m e  p r e n ia w a n e  T r
h " j .  llsljr h ipotoeane  ke* prrm l 
4 1/,* /,  l is ty  Tow arr. k red y to w eg o  z lo in sk iego  

l is ty  Banka kr#Jowr*r# 
yożyeBkę k r a j o w ą  galley jak ą  

4Vo p o ży czk ę  p r o p ln a c y jn ą  ra liey ]#k ą  
5"/» prżfCEkę p ro p m a cy lt ią  b ik o w lt lsk ą  
4*/s*/• p o ży erk ę  w ę r l e r s i l e j  h o le l  p ań stw ow ej  
4 ' / i  /» p ożyczką  p r o p ln a c y jn ą  w egleraką  
4°/0 w ę g ie r sk ie  o b l ig a c j e  t n a c B a lw s e y j a e

któr« to papiery Kaitnr w y » ia iy  B a sk 11 ipotewnego 
aawszo nabywa i sprzed

p o  c e n a c h  * a J k o r i y # t r  y y c b ,
Uwag« :  Kanter wymiany Baaku leijist*, p ray ja°sł  f-  T

kupujących w»««ikie wylosow ane, a J« ś p ia t # J» » -* w e papiery
wartościowe, tudtież zap ad ł#  k ap # ay  za g#i .. ę ■ h n  w izc lh le j*  
po trącen ia  , m i aamicjsooww , jsayni* m  potrą*****" issoky wisty**
kosztów.

Do »f«kt»w; ■ którysś wy***rp»ły się kupony, ds*tar»i» n«wj** 
a-kus*y kuponowy*h, u  sw r*tea kentów , ktśr* **a p ti* i

1 1 i*ł*ł4 'l H ł ł hW d l ł ł h ł H

fLITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA |
Lwów, ulica Kopernika 1. 17 |

rozporządzając m&szynsmi pospiełznemi najnowszego systemu )

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące |
j0F~ po m ożliw ie n isk ich  cenach. 403ą, ^

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie,
lO O  b i l e t ó w  w i z y t o w y c h  |

na pięknym  b ia ły m  k a rto n ie  z g iletow na k a se tk ą  od 1 a ł r .  30 c t. ■

10 Miedłill zasługi 12 dyplomów uznaniu 
za nlezrówn ne wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i TOALETOW E.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. ćen* tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

oezyszcza skórę, wzmaenia i pobudza włosy
do porostu. Flakonik 60 et.Olejek taninowy

P O T T T f td a  O . h ł n f i t w f t  wtmaenia esbulki włosowe i zapokie.4 wy- 
- I ł i i U t l  L I I I  LII? ,•/ <A , padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

T X 7 " o d . s i  s u t o i i s l s : © . ,
do amywani# włsaów i«pobiega tworzeniu się łupieżu, łżywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R . \ " L i  A . N T I N A ,
nad •ozu, m ięttośó i naturalny połysk. — (Jana gd ceDtów

31Olejek chino -  taninowy
działa znakomicie na cebulki włoeowe i na porost w torf" Już P® użyciu jedufi 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerw*4̂ *  przeciw wypada**** 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — gęoa^l^Mr. ct,

Esencja miętowa do płukania ust
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku I bardzo korayutn**

**a dziągła i 50 ct.

P W O S 2 E K  R O S L IN N O -A L K A U cŹ 5 y '
d o  e^yM C zen ia  aęb ó w .

ls 'J¥ 's  kamień 1 kw*®7> oprowadzają ból i *łbów.
Pndwio 30 I 60 centów.

we
l l o k *

Merowie sklepy własne “Uca Kopeun , v t. uiV«# H»-
:» róę Boltaów ; w Krakowie gUaWwmlflfl i. 3 ;  w C»er- 

n lo w u n ^ h  B y n e k  1 ®

ica i « d p #w iid u a liY  radakUr Z d ru k a rn i i l ito g ra fii F iU er4 i Spó łk i. (T e le fo n u  ^ r - 174 a ).


